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Cena przedpłaty poza granicami Mo- 
narchji Austro-Węgierskiej jest umieszczo- 
na w nagłówku Gazety Narodowej. 


Za pośrednictwem  Gasełty Narodowej za- 
mawiać można Dzieła Jana Lama, sprzedawane 
na korzyść pozostałej po śp, J. Lamie rodziny. 
Należytość za pięć obfitych tomów tych dzieł 
wynosi tylko 8 złr. Nadwy;ki ponad tę cenę 
przyjmowane będą z wdzięcznością, Pieniądze 
przysyłać można wraz z prenumeratą na Gasetę 
Narodową. Nazwiska nubywców będą ogłaszane. 


M a E 
m o 
Lwów d. 26. marca. 


Zaledwo przebrzmiały uroczystości berliń- 
skie, a już horyzont polityczny zaczyna 
być, jak na komendę, mniej pogodnym. 

„W Berlinie — pisze Neue fr. Presse — 
zaczynają jnż zazdrościć Światu tej chwili wy- 
tchnienia, którą się cieszył w ciągu dni uroczy- 
stych. Żaraz we środę mówił ks. Bismark w pru- 
skiej Izbie panów o niebezpieczeństwach, na które 
jedność uarodn niemieckiego będzie niezadłngo 
wystawioną, a Pol. Corr. ogłasza list specjalnego 
korespondenta berlińskiego, który może być nwa- 
łanym za echo alarmowego okrzyku Bismarka. 
W liście tym czytamy, że mimo uchwalenia se- 
pteunatu i zawarcia przymierza z Włochami, nie 
zniknęły powody do niepokojów, i że poprzednie 
wzbnrzenia i niebezpieczeństwa znowu się wyło- 
nią. Powodem niepokojów — tak zapewnia kore- 
spondent Polit Corr. — jest tak, jak pierwej, po- 
stawa Francji przeciw status quo pokojem frank- 
furokim wytworzonema i objawy opinii publicznej 
we Francji z powodu wyborów w Alzacji i Lota- 
ryngji.* 

Z Berlina sygnalizują. że d. 24. b. m. by?a 
giełda zaniepokojoną wiadomościami o zbrojeniach 
gię w Bnłgarji i mową Bismarka, a w Wiednin 
tegoż dnia, gdy jeszcze flagi festynowe powiewały 
na ulicach Berlina. ssadły akcje kredytowe o 21,3 
złr. na eztuce. Przez cały ozas pokojowych hy- 
mnów nie spadło zresztą wysokie ażjo złota ani 
na chwilę. 

Gdybyśmy się uganiali za tanim laurem 
proroków politycznych, moglibyśmy wskazać, że- 
śmy tę sytnację prawie co do godziny przepo- 
wiedzieli. Zostawiamy jednak chlubą proroctw 
politykom czterocentowym, którzy swą bystrość na- 
wet w ogłoszeniach prenumeracyjnych podziwiają. 


Pester Lloyd donosi z Wiednia, że arcy- 
książę Rudolf, powróciwszy z Berlina, udał 
się zaraz we czwartek rano do ministerstwa 
spraw zewnętrznych i konferował długo £ br. 
Kalnokim. 
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J.I. KRASZEWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy). 
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zpywało- 


Wiednia i czyniono 
stwa i nadzieje naj- 


iego, na czem krajowi |] 


We Lwowie, — Niedziela dnia 27. Marca 1887. 


Uchwała sejmu galicyjskiego co do pobierania 
dodatku krajowego 31 ot. od 1 zł. pań- 
stwowych podatków bezpośrednich w r. 1887, 0- 
trzymała sankcję. 


Stara Presse donosi, że rząd rumuński 
już wygotował instrukcje dla delegatów swoich, 
ks. Ghiki i p. Aurelianu, że jednak nie nadeszło 
jeszcze do Wiednia żadne urzędowe zawiadomie- 
nie, czy już opuścili Bukareszt i kiedy do Wie 
dnia przybędą. Ks. Ghika, były sekretarz stanu 
w rum. ministerjum spraw zagranicznych, ma pro- 
wadzić rokowania co do konwencji weterynar- 
skiej, p. Aurelianu zaś co do taryfy cłowej. „Jak 
słychać, dodaje organ półnrzędowy, delegaci ru- 
muńscy przywiozą gotowy projekt tej konwencji, 
i od niej poczną rokowania. Jasnem jest, że prze- 
bieg rokowań w tej sprawie, na której Rumanii 
najbardziej zależy, zawisł rdzennie od ustępstw, 
jakie Rumunia naszemu eksportowi poczyni*. Zda- 
wałoby się z tego dodatku jakoby we Wiedniu 
zamyślano rolnicze interesa Austro-Węgier po- 
święcić przemysłowym. 


Według doniesień peszteńskich, mają się te- 
mi dniami nanowo począć rokowania w sprawie 
gorzelanej między austrjackimi i węgierski- 
mi referentami fachowymi. Jeżeli już w zeszłym 
roku nie dopisał we Węgrzech dochód z podatku 
gorzelanego, to w styczniu i lutym b. r. miało o 
200.000 zł. mniej wpłynąć, niż w tychże miesią- 
cach roku zeszłego. 


Węgierska Izba posłów onegdaj nie- 
mal jednogłośnie przyjęła do wiadomości sprawo- 
zdanie deputacji regnikolarnej. Minister prezydent 
Tisza wcale szczerze bronił Kroatów przeciw wy- 
cieczkom skrajnej lewicy. 

Sejm kroacki przyjął onegdaj ustawę 
o przedłnżeniu trzyletniej kadencji sejmowej na 
pięcioletnią. 

W jesieni roku 1885 mięszana komisja au- 
strjacko - rosyjska objeżdżała granicę pań- 
stwa, rozdzielającą gubernie Wołyńską i Podol- 
ską od powiatów galicyjskich Sokal, Kamionka 
Strumiłowa, Brody, Zbaraż, Skałat, Husiatyn i 
Borszczów, a to celem sprostowania wątpliwego w 
kilku punktach kierunku linii granicznej. Kon- 
kluzja tej komisji jednak nie otrzymała aprobaty 
rządu rosyjskiego. Mianowicie nie zgadza się rząd 
rosyjski na ustanowienie potoku Słoniówka grani- 
cą w gminie Szczyrów powiatu brodzkiego. Rząd 
rosyjski opierając się na mapie granicznych okrę- 
gów z r. 1829, reklamuje dla terytorjnm rosyj- 
skiego część trzęsuwisk położonych między Słu- 
niówką a gminą Szczyrów. Punkt ten graniczny 
będzie tedy jeszcze sporny aż do dalszych ro- 
kowań. 


N. fr. Presse donosi z Petersburga, 
że udało się wyśledzić konspiracyjną kwaterę par- 
tji rewolucyjnej. Leży ona we wsi Pargołowo 
w odległości około 12 kilometrów od Petersbnrga. 
Aresztowany Andruszenko, który dokonać miał 
zamachn, jest Matorosjaainem. 

Policmajster Gresse. proknrator Plewe, człon- 
kowie ochrany carskiej Czerawin i Orzewski mieli 
otrzymać listy, w których zagrożeno 1m Śmiercią, 
gdyby nie zaprzestali natychmiast aresztowań. 

W Petersburgu obiegają pogłoski, że re- 
dakcje dzienuików z wyjątkiem Prawitelst. Wie- 
stnika mają odtąd otrzymywać pisma zagraniczne 
dopiero po przejściu przez cenzurę. og 

Na rozkaz cara rozwiązaną została komisja, 
ustanowiona przy ministerstwie spraw wewnętrz- 
nych dla wypracowania projektu reform wewnę- 
trznych. Czynna ona była od lat trzech, a go- 
towy już projekt złożono ad acta. 


Z Petersburga nadchodzi wiadomość, 
że w Astrachanie mieli nihiliści za pomocą pod- 
kopu dostać się do głównej kasy pocztowej i za- 
brać ztamtąd 200.000 rubli. 


P. Balbina słuchała tych apologii roztar- 
gniona; nie uczyniły na niej najmniejszego wra- 
żenia... lecz baronowa nie poznała się na tem. 

Zdawało się jej, że nieśmiała Balbina ol- 
Śniona była jej blaskiem — i potrzebowała być 
zwolna przyciągniętą i spoufaloną. 

Ponieważ z rozmowy się pokazało, że Sław- 
kowska, tak jak nie znała Wiednia, p. Narcyza 
zaprosiła ją z panią Zygler, obiecując sobie przy- 
jąć ją w swym nowym pałacu i oczarowaną za- 
władnąć. Miała to za tak łatwe do wykonania, iż 
nie przypuszczała nawet najmniejszych trudności. 
Mogłoż to dziewczę, dla którego wszystko nowem 
było i pociągającem, oprzeć się urokowi, którym 
baronowa ją upajała... malnjąc Wiedeń. jako raj 
ziemski — jako teatr, na którym piękność Balbi- 
ny miała wystąpić na podziw stolioy ? „br 

Gdy zaraz w początkach zgodnie z jej 1n- 
atrakcją postępujący hofrat nie znalazł ani takiego 
przyjęcia, jakiego się spodziewał, ani łatwości 
zbliżenia się i ujęcia dla siebie pięknej dziedziczki, 
baronowa niepowodzenie to przypisała niezgrabno- 
ści kuzyna. s 

— Starając się, chociażby nawet o apteka- 
rzównę, mającą milioa posagu — mówiła do nie- 
go — godziłoby sią żywiej trochę wziąć się i nie 
pegardzać żadnym środkiem pomocniczym. Sam 
jesteś nieśmiały, milczący, jakby pogardliwie ob- 
chodzisz się z Ilndźmi — a nie starasz się niczem 
sobie dodać tego blasku, który, bądź co bądź, po- 
ciąga i zniewala... Konie stare, powóz nie nowy, 
służba w liberji, niezwracającej oka... na sobie 
ubranie, które cię starszym czyni, niż jesteś, Pe- 
wną jestem. że nawet wstążeczek orderowych wło- 
żyć zaniedbałeś... 

Śmiała się barouowa — hofrat usta ściągał. 

— Przyrzekłem ci posłuszeństwo — odparł, 
— ale nietrzeba odemnie wymagać za wiele. 

nie się zdaje: ża moja powaga więcej ją uj- 
mie, ni? gdybym się stroił i wdzięczył, Z tego, 
co wiem, wnoszę, że kobieta jest — solide, umie- 
jąca ludzi ocenić... proszę, zostaw mi choć trochę 


swobody: 


Artykuł Prawitelst. Wiestnika, wymierzony 
przeciw antiniemieckim głosom w pra- 
sie rosyjskiej, skłonił redakcję Gasety Ko- 
lońskiej do poczynienia następujących uwag : „Skn- 
tek, jaki ten komunikat uręzdowy wywrze na prasę 
rosyjską, będzie doskonałym probierzem do ocenienia 
rosyjsko-niemieckich stosunków, Gdy 15. grudnia 
z. r. udzielono prasie rosyjskiej surową naganę, 
wystylizowaną w duchu przyjaźnym dla Niemiec, 
niektóre dzienniki nie zwróciły na nią po prostu 
uwagi, a tak wybitny dziennikarz, jak Katkow, 
odważył się nawet otwarcie przeciw niej wystą- 
pić. Car oburzył się zrazu tem postępowaniem 
moskiewskiego publicysty, wkrótce jednak dał się 
przekonać. 

Katkow broni teorji, 44 Rosja powinna wy- 
zyskać naprężenie stosunków między Niemcami i 
Francją dla swych własnych interesów na Wacho- 
dzie, a podniecając wojenne zapędy Fraucji, zmu- 
sié zarazem Niemcy, ażebv z obawy francusko- 
rosyjskiego przymierza godziły się na zuaczne 
ustępstwa. Rozumowanie to skłoniło polityków 
kiernjących Rosją do kilkąkrotnego zapytywania 
w Paryżu, czy Francja jest już gotową. Jasną 
jest rzeczą, że polityka tego rodzaju, tak ponętna 
w oczach Rosjanina, musiałaby się skończyć nie- 
nowodzeuiem, Polityka ta bowiem, wysyłając 
Francnzów w ogień dla dobra Rosji, nie daje 
Fraucji żadnych namacalnych korzyści ; Niemcom 
zaś niepedobna prawie popierać żądań rosyjskich 
na półwyspie Bałkańskim, gdyż życzliwość pań- 
stwa i dz'ennikarstwa niemieckiego uchodziłaby— 
wobec takiej polityki rosyjskiej — jedynie za 
wynik okropnej trwogi. Niemcy zapatrują Bię 
przychylnie na owe żądania, ale nie mogłyby wy- 
trwać na tem stanowisku, gdyby Rosja usiłowała 
1 nadal ugotować polewkę bułgarską na wielkim 
ogniu wojny francusko-niemieckiej, * 


„ Jeden z ostatnich numerów Mosk. Wiedotn. 
zajmnje się przymierzem trójcesar- 
skiem. „Związek ten, zdaniem organu Katkowa, 
upływa z końcem tego miesiąca. Niemcy chcą 
zmusić Rosję do ponownego wstąpienia do tego 
związku, jednak dobre stosunki Rosji z Francją, 
stoją temu na przeszkodzie. Trójcesarskie przy- 
mierze wyrządziło Rosji wiele szkody. Polityka 
przymierza trójcesarskiego, poparta przez Rosję, 
sprawiła ten skntek, że odwróciły się od Rosji te 
kraje, za których niezależność przelewała krew 
swoją. Rosja i bez przymierza może z Austrją 
żyć w zgodzie, jeżeli Austro-Węgry nie chcą zo- 
Btać państwom bałkańskiem; inaczej starcie jest 
nieuniknione pierwej czy później. To zapatrywanie 
padziają równiał rsąd rofęjevi a. 

Jeża!: głos ten jest, wyrazem obecnej poli- 
tyki rosyjskiej i jeśli istdtnie od przyszłego mie- 
siąca Auatrja i Rosja me, mają już rąk przymie- 
rzem skrępowanych, natenczas dzisiejsze wyczeki- 
wanie Rosji staje się jeszcze bardziej uzasa- 
dnionem, 


W tej samej sprawie pisze petersburski 
Herold co nastepnje: „Zdaje się z rozmaitych 
Ozuak, że trójorzymierze, którego termin uuły- 
wałby z końcem bieżącego miesiąca, zostało w 0- 
sta$nich dnach odnowione, lub bedzie odnowio- 
nem w najbliższym czasie”. Następnie zazuacza 
Herold, że wskutek przyłączenia się Włoch zo- 
stało właściwie trójcesarskie przymierze zamie- 
nione w poczwórne przymierze i tak o tem dalej 
pisze: „Pewną jest rzeczą, że i to poczwórne mo- 
narchiczne przymierze — które jednakże wymaga 
jeszcze potwierdzenia — ma znaczenie pokojowe, 
a że na pierwszem miejscu postawiło ono zasadę 
monarchiczną, temu zaprzeczyć nie można, tem 
bardziej, że zbliża się stnletni jnbileusz francn- 
skiej rewolucji, od którego to czasu aż po dzień 
dzisiejszy czwarty stan wybujał do czynów zbro- 
dniczych, i że takiemi to czynami będzie ta jubi- 
leuszowa rocznica święconą. Powitalibyśmy więc 
z najżywszą radością i najserdeczniejszem zado- 
woleniem to monarchiczne poczwórne przymierze, 
którego znaczeniem byłyby: pokój ludów, porządek 
8 Z nim opieka nad dzisiejszą kulturą“. 


,— Dobrze, ale pamiętaj, żebyś do Wiednia 
przyjechał, gdy ją Zyglerowa przywiezie. 
Ksawery schylił głowę w milczeniu. 


Los, wychowanie, życie, stosunki, atmosfera, 
w której się obracała p. Balbina Sławkowska — 
wszystko się składało na to, aby z niej uczynić 
istotę oryginalną, własną siłą wyrabiającą się na 
typ jakiś wyjątkowy. Miała tyle swobody, ile 
potrzebowała, aby iustynktowo „posłnsznie szła za 
dobremi popędami natnry swej. W dzieciństwie 
otaczały ją osoby, których bierność i słabość ża- 
dnego niebezpiecznego wpływu nie mogły wy- 
wierać; później serce dobre a umysł, niesięga- 
jący daleko p. Piotrowej rozwinęły w niej uczu- 
cia tylko i uczyniły poważną. — Uśpioną, uspo- 
kojoną — widok Atanazego rozbndził — popchnął 
na jakąś nieoznaczoną wybitnie drogę pracy kn 
wykształceniu. 

Atanazy, który ją tak oczarował, nie był 
tym prawdziwym, jakiego znał świat, i który się 
tak niezręcznie na nim obracał, oszukując siebie 
i ludzi. Balbisia widziała w nim ideał, to jest 
to, czem on chciał być, a był tylko pozornie. 

Wymowa świetna, którą czarował innych, 
głębokie zrobiła wrażenie na młodem dziewczę- 
cin. Nikt nad niego łudzić nie potrafił udatniej- 
szemi słowy, nikt im może nie umiałby nadać 
większej cechy prawdy. 

Mówiąc, Atanazy się rozgrzewał, przejmo- 
wał. Święcie wierzył w to. co wygłaszał. Balbisia 
też w słowach jego pokładała wiarę zupełną. 

Na wzór niego ona w granicach swej natury 
niewieściej przedsięwzieła Się udoskonalać, uszla- 
chetniać i z celem tym  uszlachetnienia, który 
jako zadanie życia, stawiał przed sobą Goethe — 
iść drogą swą a? do końca. 

Wszystko, co miała, czem  rozporządzała, 
powinno było słnżyć tylko do osiągnięcia tego 
celn — za narzędzie pracy. Ludzie i Świat mieli 
jej pomagać do tego, nawet wyzywaniem do 
walki. 
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-_ CAAETA NARODOWA - 


Zbyt niezręcznie wyraża tu Herold pium 
desiderium, z którem Rosja tak łatwo depcąca 
wszelkie zobowiązania „porządku* traktatowego, 
umizga się do mocarstw sąsiednich. 


Z Odessy donoszą, że odpłynęły ztamtąd 
dwa okręty z wojskiem i zapasami drogą na ka- 
nał Suezki do Azji. Właściwe miejsce przezna- 
czenia tych statków jest tajemnicą. 

Z doniesieniem tem zdają się być w związku 
głosy półurzędowych dzienników włoskich, notu- 
jące pogłoskę, jakoby Rosja agitowała w Abissynii 
przeciw Włochom. 

Times donosi w onegdajszym numerze, że 
ambasador turecki w Paryżu zakomunikować miał 
swemu rządowi, iż niebawem ma być zwołany 
kongres celem ogólnej demobiliza- 
cji. Porta miała więc polecić swym reprezen- 
tantom zagranicznym, aby wybadali opinię gabi- 
netów w tej mierze i ich zapatrywania co do 
prawdopodobieństwa przyjęcia wniosku w sprawie 
demobilizacji. 

Serbski minister finansów wydał zakaz 
przywozu prochu do królestwa Serbskiego. 
Na wszelkie potrzeby wewnątrz kraju dostarczać 
będą prochu magazyny wojskowe. Wobec zakazu 
wywozu koni z Austro-Wegier i Turcji zarządzo- 
no wewnątrz kraju zaknpno koni potrzebnych 
dla jazdy. 


Przesilenie gabinetu włoskiego 
nie zostało jeszcze zupełnie usunięte. Na czwar- 
tkowej radzie ministrów postawili wszyscy mini- 
strowie teki swa Depretisowi do dyspozycji. Gdy 
zaś król miał wyrazić życzenie, żeby parlament 
został zwołany i niepewności sytuacji położono 
raz koniec, nastąpi może przecież jakaś zmiana 
osób w odnowionym gabinecie Depretisa, lub par- 
lament zostanie rozwiązany. 


Z Rzymu donoszą, że w akcie przymierza 
Włoch z Niemcami znajduje się osobna klauzala, 
odnosząca się do stanowiska Włoch na morzu 
ródziemnem i w Afryce, oraz co do administracji 
Egiptu w razie ewakuacji wojsk angielskich. 


aa 
Sprawa bułgarska, 


Z Sofii piszą, że rejencja zamierza chwycić 
się kroków stanowczych, a ulega w tej mierze 
naciskowi oficerów całego wojska. Pod tym na- 
alakina dobrana toż wnotałs aragotowania figur 
takich jak Karawełow. Jest zamiar przeprowa- 
dzenia procesu o zdradę i wymiaru kary, gdyż 
jest to sprawa wewnętrzna, do której mocarstwa 
wtrącać się nie mają prawa. Położenie dzisiejsze 
dłużej trwać nie może. Od czasu zamachu na 
księcia Aleksandra aż do ostatnich zaburzeń, 
z 500 oficerów nbyło 100; uszli, zgineli, Inb zo- 
stali skssowani. Pozostały korpus oficerski jest 
jednolity. karny, i domaga Bię polityki czynnej. 
Podróże ministrów po krajn mają na celn zbada- 
nie opinii i przekonanie się. czy należy jnż zwo- 
łać sobranie dla ogło-zenia niepodległości Rejen- 
cja musi ulegać naciskowi wojska, gdyż inaczej 
zostałaby obalooą i kraj popadłby w anarchię. 
Rejencja podejmując politykę czyun, działać bę- 
dzie patrjotycznie, rozumoie i przezornie. 


Z Londynu donoszą, że bułgarskie wojska 
wysłane zostały pospiesznie do Burgas i Warny, 
gdzie miano wzniecić znowu jakiś bunt, lub 
gdzie na każdy sposób obawiają się wybuchu 
rozruchów. 


Z Belgradu, z kół politycznych, mających 
związek z propagandą panslawistyczną, donoszą, 
że w Bułgarji przygotowuje się wybuch ponownego 
rokoszn. 

O tem samem donoszą listy z Rnmunii. 


Nie miała ani przyjaciółki, którejby się 
zwierzyć mogła. ani opiekuna, któryby ją odga- 
dnął i zrozumiał. Piotrowa tylko pojmowała ją 
sercem, a jej katechizm tak się doskonale godził 
z zasadami, które przyjęła za życia prawidła Bal- 
bisia, że się z sobą zgadzały zawsze. _ ; 

Nie zepsuły jej pieszczoty tej przybranej 
matki, lecz potwierdzały tylko w tem, oo za pra- 
wdę miała. > ; 

Nieszczęśliwe pożycie z Piotrem, cynizm je- 
go oburzający były pierwszą nutą dysharmonijną, 
która w niej boleśnie zabrzmiała, ale obowiązki 
względem przybranej matki były też pierwszą 
nauką poświęcenia się i ofiary. 

„, _ Uczyła się przy niej cierpieć, modlić, zno- 
sić w pokorze urąganie i poznawać tę ironię losu 
ludzkiego j która nie daje uwierzyć w s.eześcio 
Bizon" l odrywa od niej, podnosząc ka nie- 
„Piotr wyszydzał też wszystko co poczciwe i 
EE A gdy nie władał sobą, a potem ak jawnie 
gorżko opłakiwał swe grzechy, że nawet w 0- 
burzonej Balbisi wzbudzał politowanie. On też 
świadczył mimo wiedzy, iż droga, którą szła, pro- 
wadziła do Światłości. Duchowe więc wyrobienie 
swe zawdzięczała, jakby opiece szczególnej niebios. 
Pomagały jej nawet łzy, służyły jej nawet prze- 
ładowania. 
„ Osierocona po Śmierci Piotrowej, znalazła 
się panią zupełuą własnego losu. Opiekunowie 
jak najprozaiczniej pojmowali swe obowiązki. 
Strzegli jej majątku, pilnowali osoby, tro- 
sZczyli się, aby na nic niebezpiecznego narażoną 
nie była. À 
> Poruszali wprawdzie ramionami — patrzac, 
jak sobie urządziła życie, zajmując Się ubogimi, 
sierotami, kościołem i szpitalom. f 

Zygler, radca miasta, człowiek dowcipny, 

mawiał czasami : s 

| — Nasza kuzynka kandydatką jest do kano- 

nizacji — ale majątek jej, jeśli go nie straci, 

a na to się nie zanosi, starczy nawet i na to. 
domu u niej lazaret, garkuchnia ubogich, 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow.» 
ulica Kopernika liczba 5, — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar“ ajencja pana 
Adama, Rue Clement 4, Paris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfischgasse, A. Op 
elik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Riemergasse 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr, 2., Henryk Schalek, 


rg 


I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 
Rajchman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 
. Kukliński. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ct. od 

miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem. 
eklamy w rubryce ,„Nadesłane'* 20 ot. 

od wiersza, 


Administracja ul. Kopernika I. 5. Telefon 10. 


Z Saloniki dochodzi wiadomość, że władze 
tureckie przychwyciły wielką ilość broni i amuni- 
cji, przeznaczonej do Macedonii, a przywiezionej 
przez greckie okręta. Nakazano rewizje, zwłaszcza 
w okolicy Monastyru. 


Telegram 
baron  Riedesel 
Sofii. Nikt 
się do Sofii. 


z Darmstadu zaprzecza, jakoby 
udawał się przez Belgrad do 
z otoczenia ks. Aleksandra nie udał 


Riza-bej nie ma już nadziei, ażeby pomię- 
dzy politycznemwi partjami bułgarskiemi doprowa- 
dził do kompromisu, któryby znalazł również a- 
probate Rosji, i zamierza niebawem opuścić 

ofię. 


Do Tagbłattu wiedeńskiego donoszą z Sofii, 
że podczas tamtejszych uroczystości na cześć ce- 
sarza Wilhełma, wyprawiła tamtejsza kolonia ro- 
syjska demonstrację przez to, iż ostentacyjnie 
wstrzymała się od ndziału w tych uroczystościach. 


„ Do Poł. Corr. donoszą z Sofii, że uwydatnia- 
Ją się tam możne wpływy, usiłające przekonać 
rząd bułgarski o bezużyteczności i ewentualnem 
niebezpieczeństwie przedwczesnego zwołania 80- 
brania. Równocześnie zapewniają, że pod tym 
względem nie powziął rząd dotąd żadnej stano- 
wczej uchwały, i że podawane o tem do pnbli- 
czuej wiadomości szczegóły, są raczej znamieniem 
dotyczących narad i zamiarów, niźli stanowczego 
postanowienia kompetentnych sfer. 

Pogłoski o rychłem zwołaniu sobrania, wy- 
wołały świeżą kandydatnrę do tronn bnłgarskie- 
go. W kołach rządowych w Sofii miano wkazać 
na ks, Oskara szwedzkiego, zapewne Oskara Ka- 
rola Augusta, księcia Gotlandji. 
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Zgon J. |. Kraszewskiego. 


Genewa, 22. marca, 

Dzisiaj rano, o 11. godz., odbyła się cere- 
monia pogrzebowa, na którą zebrało się całe gro- 
no Polaków zamieszkałych w Genewie, delegacje 
polskie z innych miast szwajcarskich, delegaci 
z Włoch, Paryża, Słowianie różnych narodowości, 
i thom cudzoziemców. Składano tymczasowo na 
cmentarzu zwłoki Śś. p. Józefa Ignacego Kraszew- 


1 -1;- wa 
zdrowia i długiego życia 
schorzały konał. 
Kraszewski przybył do Genewy we wtorek 
d. 15. marca, po trzęsieniach ziemi na południu, 
które go bardzo przeraziły i wzruszyły, Udawał 
się do domu. który miał zamiar nabyć, między 
Lausanną a Vevey, n.d brzegiem pięknego jezio- 
ra Laman. Chory jnż bardzo wyjeżdżał z Włoch, 
do których zarzekał się Że „nigdy już w życiu 
nie wróci“. Po przybyciu do Genewy wieczornym 
pociągiem, towarzysz jego, młody i wierny mu 
Niemiec, natychimiast posłał po doktora Laskow- 
skiego, profesora nniwersytetu genewskiego. Ten 
znalazł zdrowie wielkiego pisarea w tak groźnym 
stanie, Że obawiał się czy do rana dociągaie, 
Kraszewski jednak, że był zupełnie przytomnym. 
rozmawiał, domagał się by przywołano do niego 
T. T. Jeża, osiadłego tn z rodziną. Noc przebył 
dosyć spokojnie. Nazajutrz rano Miłkowski, jak 
tylko się dowiedział o nrzybyciu dostojnego kole- 
gi, pospieszył do niego ; znalazł go ogromuie zmie- 
nionym od ostatniego widzenia, w sierpniu roku 
zeszłego. Wychudły, wynędzuiały, pożółkły siedział 
zgarbiony w fotelu — od Magdeburga leżeć już 
nie mógł. Nogi ogromne, spuchnięte, owinięte 
szalami, spoczywały na poduszkach ; ręce, również 
rozdęte skutkiem puchliny wodnej, ledwie trzymać 
mogły papierosy, które palił do ostatniego dnia. 
Oddech tak słaby, Że się czasami zatrzymywał, 


T e A o o 


ochronka, a oua sama mało powiedzieć : Bi0- 
stra miłosierdzia. I nie szuka z tego ani sławy, 
ani rozgłosu — prawie się kryje. Jak się to 
akofa nd się zdania: jedni powiadali że wstąpi 
do klasztoru, inni, że pójdzie za mąż. Niezrozu- 
miałem było dla wieln, iż, piękna bardzo, n1estro- 
iła się wcale, a bardzo pobożna, nie zaniedbywała 
się zuowu aż do przesady. 

Strój jej staranny, wdzięczny, nawet po- 
troszę moduy, mimowoli nadawał ; ozór arystokra- 
tyczny. Smak miała wrodzony tak wielki, że o pro- 
stotę się starając, we wszystkiem trafiała na to, 
co odznaczało wyszlachetnienie, 

Słysząc o jej Świętości i pobożności, o try- 
bie życia, wszyscy, co jej nie znali, wyobra- 
żali sobie surową, zasępioną, smutną. Nie trzpio- 
tała się wprawdzie nigdy, nawet w dzieciństwie, 
ale przy swej powadze była zawsze tak wesołą, 
i na duchu pogodną, Że zdawała się najszczę- 
śliwszą. i 

Nie wpłynęły na nią pesymistyczne na świat 
poglądy, z któremi się spotykała w książkach i 
w Życiu. Znajdowała nielogicznem, ażeby świat 
mógł być stworzony bez celn, dla cierpienia tylko. 
Narzekania wydawały jej się skntkiem choroby, 
którą czas przyniósł, i która z czasem przejść mu- 
siała. Niemając zwyczaju rozprawiać nigdy i wda- 
wać się w polemikę, słuchała cierpliwie tego, co 
się jej wydawało fałszywem, a kończyła, zamiast 
własnego zdania, przytaczając powagi, które o tem 
rozstrzygały. Bardzo często, nieodzywając się ani 
słowem, biegła do biblioteczki i 4 uśmiechem na 
ustach przynosiła stos książek, które narzucała 
przy pożegnania. 

— Zrób mi pan tę łaskę — mówiła, wdzię- 
cząc się — przeczytaj to, powiesz mi, jak to znaj- 
dziesz. 

I trafialo się, że nawracała. 


(C. d. n.) 


2 


serca i pulsu dosłyszeć prawie nie można było, 
obieg krwi ledwie nie wstrzymany nie mógł pod- 
trzymywać życia. Jeść uic nie mógł. podtrzymy- 
wał się starem winem, którego zresztą mało bardzo 
mógł pić. Kraszewski ucieszył się przyby- 
ciem Jeża, rozmawiał z nim urywanemi słowa- 
mi; z każdego słowa biła nadzieja i gorące pra- 


gnienie życia. Zdawało mu się, nieszczęśli- 
wemu, że za pieniądze kupi sobie może ra- 
tunek. W obęcności Miłkowskiego, wręczył do- 


ktorowi L. znaczną sumę, którą miał przy so- 
bie: „Na wszelki przypadek“, dodając: „Tylko ra- 
tujcie mnie, na Boga ratujcie, -— jeśli to nie 
wystarczy, dam więcej, ratajcie mnie tylko. Od- 
dają się wam zupełnie..." Dr. Laskowski urządził 
przy nimjdyżnr młodzieży; Polacy, słuchacze uni- 
wersytetu, zajęli się nim jak ojcem, nie odstępo- 
wali go na chwilę, otaczając pieczołowitością i sta- 
raniami. 

„Jego to wzruszało, wdzięczność swoją ob- 
jawiał krótkiemi słowami w chwilach przytomnych, 
bo wkrótce zaczął zapadać w senność ciągłą i bez- 
przytomność. Tak się ciągnęło przez całą środę ; 
nazajntrz, wa czwartek, polepszyło mu się; w no- 
oy z czwartku na piątek tak mn się dobrze zro- 
biło, że mógł rozmawiać o wszystkiem i sam 
wszczynał rozmowę. Gdy we czwartek wieczorem 
przyszedł Jeż do niego i wziął go za rękę, on po- 
wiada: „Jakże tu dobrze między swoimi, sami 
swoi...“ A po chwili: „Mówcie co, opowiadajcie...* 
Wtedy Jeż zwrócił się do młodego studenta, któ 
ry trzymał starca za drugą rękę, powiadając, że 
zostawił u siebie dzieci chore na odrę. „Nie mów- 
cie o rzeczach tak smutnych...“ — „Więc powiem 
wam coś wesołego, powiada mu Jeż, znowu się 
cesarz rosyjski schował do Gatczyny....* — „A! 
schował się?...* — „Tak jest“, i zaczął mu opo- 
wiadać w sposób hnmorystyczny o niedoszłym za- 
machu 13. marca, dodając, jakiby świetny dramat 
Szekspir osnnł na tym temacie: cesarz chowający 
się po dziurach. Kraszewskiemn sie to podobało, 
słuchał z zajęciem. Wkrótce potem powiada je- 
szcze: „Bamiśmy swoi, mówmy po polsku“, — 
lecz sam w tej chwili po niemiecku zaczął beł- 
kotać. Wciąż mu się mięszały języki: polski, nie- 
miecki i francuski. Od piątku rana stanowczo mu 
się zaczęło pogarszać. Już aio poznawał otacza- 
jących, już mówił z wysiłkiem i od rzeczy. Jeża 
żądał po kilka razy; kolega zastępował mu bliż- 
szych i rodzinę. Spędził z nim Jeż parę godzin 
przed południem; nad wieczorem powrócił z żoną. 
Ku zdziwieniu otaczających poznał ją Kraszewski : 
„O pani... pani...“ dy usiadła przy nim, wzięła 
jego rękę w swoje: „Moja pani... jacy dobrzy, 
jacy wy dobrzy dla mnie...* Potem znów: „Nie 
odwdzięczę się wam uigdy...* Bełkotał, silił się na 
mówienie, kazał sobie podawać: „Alten Wein....* 
Wybełkotał jeszcze:  „Spokoja... spoczynku...“ 
Były to prawie ostatnie przytomne wyrazy. W uo- 
cy jeszcze, około północy, wyrzekł: „Unieście 
mnie...“ Młodzież otaczająca rzuciła się, by pod- 
nieść go w foteln: „Nie, nie... duchem unieście*, 
Od tej chwili wpadł w bezprzytomność. Życie za- 
częło powoli ustępywać; już nie nie powiedział. 
nikogo nie poznał. Lekarstwa brał do ostatniej 
chwili. Gwałtowne pragnienie życia objawiało się 
w chciwości, z jaką je zażywał, przytrzymując 
łyżkę zębami i wysączając do ostatniej kropelki. 
Lecz już i ból zaczynał nstępować. Rano w sobo- 
tę przysłano do Jeża, który go mie odstąpił do 
końca. Konanie — jeśli to konaniam nazwać mo- 
¿na — ciągnęło się do połowy dnia. O godz. 3. 
m. 38 spostrzegli sią otaczający, ża przestał od- 
dychać. Bez pasowania się ze śmiercią, bez bo- 
Ta) h-a ale baii jus 6 suabokatogią oliopal Ilias 
szewski. 

Telegramy na świat cały rozesłane dały 
znać natychmiast o stracie ciężkiej, poniesionej 
przez naród polski; między innemi tełegram jeden 
posłano do Bismarka; dowiedział się o zgonie 
znienawidzonej ofiary. Zaczęły sią też sypać tele- 
gramy do Genewy, od towarzystw i korporacji 
z krajo całego. Dr. Laskowski zajął się zabalsa- 
mowaniem ciała. Wszystkie te przygotowania 
zogniskowały się dziś rano w hołdzie pośmiertnym 
oddanym zasłażonemn mężowi. 

W budynku przyległym do cmentarza leżało 
ciało w trumnie odkrytej, na białym atłasie. Syn 
nieboszczyka, Jam, pospiesznie przybyły na pier- 
wszą wieść o groźnym stanie ojca, udał się wcze- 
śnym rankiem na cmentarz i na kolanach długo 
płakał i modlił się przy trumnie. Około 10. za- 
częto znosić wieńce. Było ich tak wiele, że dar- 
mo się silić na wyliczenie wszystkich. Do naj- 
wspanialszych należały: od Tow. przyjaciół nauk 
w Poznaniu, od akademików polskich we Lwowie, 
od młodzieży akademickiej warszawskiej, od Ra- 
dy miasta Lwowa, od emigracji polskiej w Ge- 
newie, od Koła literackiego we Lwowie, od Ka- 
syaa miejskiego we Lwowie, od studentów insty- 
tutu puławskiego, od szkoły polskiej w Paryżu 
itd. Były wieńce od pism krajowych, od Gazety 
Narodowej, od Dziennika polskiego, od Kurjera 
lwowskiego, od Kurjera warszawskiego, od No- 
wej Reformy itd. Były od osób prywatnych, od 
syna, od Jeża, od Laskowskiego, od hr. Brocnoc= 
kiego, od Gubrynowicza i Schmidta itd. Reprezen- 
towane były na pogrzebie Macierz polska, stu- 
denci z Moskwy, pisma Kraj, Dziennik polski, 
Kurjer warszawski, Nowa Reforma itd. Jednem 
słowem, nieboszczyk tonął pod kwiatami, osłonięty 
eieniem sztandaru narodowego, okrytego krepą. 

O 1l-tej godzinie pułkownik Miłkowski za- 
brał głos po francusku w imienin Towarzystw, 
które nie mogły przybyć same aa obrządek, Skre- 
$lił krótki Życiorys zmarłego, zaznaczając jego 
płodność literacką. jego wszechstronuość, hołd 
oddany mu w r. 1879. Przechodząc do działalno- 
ści politycznej, określił stanewisko zmarłego, od- 
powiadające opinii większości narodu polskiego, 
między dwoma skrajnemi prądami. Był patrjotą 
gorącym, przedstawicielem t. zw. „intrygi pol- 
skiej“ i jake takiego prześladowali go wrogowie 
narodowości polskiej: w parę lat, po największych 
tryumfach, do więzenia został wrzucony. O końcu 
życia jego opowiadał, o tem, że do Szwajcarji 
pragnął schronić się nareszcie, lecz w drodze, w 
Genewie, zakończył ciężkie życie. „Dla niego, 
życie na ziemi się skończyło: zaczęło się życie 
dla potomności, a będzie ono długie, bardzo 
długie.“ 

Pref. Laskowski przemówił następnie, żegna- 
jąc po raz ostatni przyjaciela, mistrza, wielkiego 
pracownika i wielkiego patrjotę. 

Po nim p. Begey, Włoch, przybyły umyśl- 
ne z Turynu, wyraził w krótkich a gorących 
wyrazach mową francnską, przeplataną słowami 
polskiemi, sympatję Włochów dla zmarłego i dla 
Polski całej, Wszyscy, którzy pielęgnują w sobie 
kult ideału, należą do ojczyzny Kraszewskiego. 
Cierpiał on wiele za życia: w mowie jubilenszo- 
wej prosił Boga, by go odpuścił teraz. Miał je- 
dnak przebyć jeszcze ciężkie próby, nim go Pan 
Bóg przywołał do siebie. Dopiero teraz odpoczął. 


Następnie p. Witkowski, sekretarz Towa- | 


rzystw emigracyjnych polskich w Szwajcarji, wy- 
raził po polsku ciężki żal, który pozostawia po 
sobie Kraszewski. 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli 27. Marca 1887. 


Hr. Dienheim Szczawiński Brochocki, przy- 
były tegoż dnia z Medjolanu, przytoczył parę 
wspomnień osobistych ze stosuaków łączących go 
ze zmarłym. Wskazuje życie, pracę jego, jako 
przykład dla młodzieży licznie zebranej. I wska- 
zał, jak dziwne zrządzenie losu przygnało Kra- 
szewskiego do obcego zakątka, by zasnął śród 
garstki rodaków, tnłaczów, rzucenych jak on na 
obcą ziemię, 

Nareszcie p. Karpiński, młodzieniec przybyły 
z Zurychu, przemówił słów kilka w imienin stu- 
dentów Polaków w Szwajcarji. 

Na zakończenie, oznajmiono obecnym, że ju- 
tro, we Środę, o 11. zrana, odbędzie się msza 
żałobna w kościele Sacré-Coeur. 

Tak więc skończył życie drogi wszystkim 
Polakom mistrz pióra i myśli. Rysy jego prze- 
niosła na papier z uderzającą wiernością panna 
Hanna M. w dzień śmierci i nazajutrz ; rysunki 
z pogrzebu pozdejmował p. Edward Loevy, przy- 
były w tym celn z Paryża. Rysnnki te rozpo- 
wszechnią po krajn ilustracje warszawskie. Oprócz 
tego, zdjęto maskę z umarłego. Testament zło- 
żony w Dreznie wycofają z trybunału i przystą- 
pią do rozpieczętowania, gdy się zjadą egzeknuto- 
rowie. Bibliotekę, bogate zbiory, manuskrypty 
it. p, rodzina zamierza sprowadzić do Kra- 
kowa. 

Ciało, złeżone prowizorycznie w Genewie, 
będzie z wiosną przewiezione do Krakowa, gdzie. 
wątpić nie można, kraj cały pospieszy na pogrzeb 


tego, którego niedawno, w tejże samej stolicy, 
nczcił tak wspaniale. A. G. 
* ` 


Do Kurjera Warssaw. telegrafują z Ge- 
nowy: 
r „Celem oddania ostatniej posługi Kraszew- 
skiemu przybyli tn księżna Falconieri i senator 
Cornaro. Drngi syn Kraszewskiego spodziewany 
jest jutro. Wykonawca ostatniej woli, brat zmar- 
łego, Łucjan Kraszewski, udaje się wprost do 
Drezna, celem podjęcia testamentn z tamtejszego 
sądu.“ 

Gas. Pol. podaje nastepujący wyjątek z li- 
stu Kraszewskiego, pisanego d. 5. kwietnia 1883 
z Drezna do syna Franciszka : „Ciebie zaś proszę, 
w razie gdybyś nie mógł przybyć, jeśli cię we- 
zwę, czując się gorzej, abyś telegrafował, żądając 
sekcji i wyjęcia serca, które ma być złożone w 
kościele św. Krzyża.“ 


* * 


* 


Jan Kraszewski, syn źmarłego, odjechał 23. 
b. m., do San-Remo, celem uporządkowania lite- 
ackiej spuścizny po ojcu, która ma być bardzo 
znaczną. A 

Zbiory Kraszewskiego, pozostałe w Dreznie, 
są bardzo bogate. Obok rękopisów zostawił mnó- 
stwo materjałów do dziejów oświaty w Polsce i 
luźnych rozpraw, dotyczących naszej historji. Te 
rzeczy, po uporządkowaniu, ujrzą niewątpliwie świa- 
tło dzienne w druku. Niemniej ciekawym jest 
zbiór rycin i nut, pomiędzy któremi wiele znaj- 
duje się melodyj ludowych. 


* 
* * 


Prasa włoska odczuła głęboko zgon Kra- 
szewskiego. Z artykułów, które zamieszcza, wieje 
serdeczne ciepło, które nieboszczyk wzniecał na 
półwyspie swojem pożytecznem życiem i gorącym 
interesem, jakim go przejmowały sprawy i rozwój 
zjednoczonego państwa. 


Jedno z nism wyraża się, łe prząd kilkn 
wiekami postać podobna nosiłaby na sobie pię- 


tno bajeczne, bo trudno uwierzyć, aby jeden ezło- 
wiek mógł być tak czynnym. Dnmas posiadał 
kancelarję, Kraszewski wszystko sam pisał. Są 
na to pozytywne dowody. Powieściopisarz, poeta, 
krytyk i artysta, historyk i dzieunikarz, uprawiał 
wszystkie pola z zamiłowaniem i z równym po- 
Łytkiem. 

Prasa rosyjska zamieszcza krótsze lub dłuż- 
sze wzmianki o Śmierci uaszego pisarza, podając 
główniejsze daty z jego życia, Swiet i Birż. 
wied. zaznaczają zgodnie, iż główną przyczyną 
śmierci Kraszewskiego było więzienie go w Ma- 
gdeburgu. Nowosti poświęcają Kraszewskiemu 
dłuższy artykuł, w którym bardzo sympatycznie 


[rozbierają jego działalność literacką i społeczną, 


Pisma berlińskie, wszystkie prawie, zamie- 
ściły o zgonie Kraszewskiego telegram, datowany 
z Paryża tej treści: „Kraszewski, znany polski 
poeta, którego uwolnienie z więzienia i złamanie 
słowa honoru (!) przed niejakim czasem tak 0- 
gromne wywołało wrażenie (?), umarł wczoraj po 
połndnin w Genewie*. 

Czyż trzeba komentarzy? 


C 
Z Rady państwa. 


Austrjacka deputacja kwotowa skoń- 
czyła onegdaj swoja obrady nad nunejum de- 
putacji węgierskiej, i nietylko nie nprzystała na 
propozycję węgierską, aby Węgry mniej jak do- 
tąd płaciły, ale wnosi nawet, aby Austrja mniej 
niż dotąd płaciła na wydatki wspólne, co spra- 
wozdanie szczegółowo uzasadnia cyframi. Sprawo- 
zdanie to będzie przełożone na język węgierski i 
po wysłauin do Pesztn ogłoszoue. Skutkiem tych 
różnie obie deputacje wybiorą komitety z trzech, 
które się na wspólną konferencję zbiorą. 


Vaterland stanowczo oświadcza, że ani w ża- 
dnym z klubów prawicy, ani też w jej komitecie 
wykonawczym nie rozprawiano nad projektem u- 
stawy o Szkołach wyznaniowych. 


Na onegdajszem posiedzeniu Izby posłów 
została ustawa o ubezpieczeniu robotników do re- 
szty załatwioną w drugiem czytaniu; zmiany, 
poczynione w $$. 60 do 78 są małej wagi, prócz 
poprawki p. Skarszewskiego, przyjętej 
przez Izbę, do $. 75, że wszelkie podania i za- 
łączniki w sprawie robotniczych kas szpitalnych 
mają być wolne od stempla i należytości, 

Rezolucja  wzywająca rząd do przedłoże- 
nia projektu ustawy, rozciągającej ubezpiecze. 
nie chorych robotników także na robotników rol- 
nych i leśnych, została odrzuconą, i część lewicy 
zapomniała powstać za tą rezolucją eentralistów. 

Przyjęto rezolneję względem przedłożenia 
ustawy o kasach pomocniczych dla stowarzyszeń 
robotników, zakładanych w celach materjałlnych 
i umysłowych — tudzież rezolucję względem jak 
najspieazniejszego przedłożenia ustawy o utwo- 
rzenin centralnego nrzędu dla wszystkich zakła- 
dów ubezpieczeń i kas szpitalnych. 


Na posiedzeniu komisji budżetowej 
lzby posłów z d. 22. bm. toczyły się gorące roz- 
prawy nad etatem uniwersytetów. Znowu poru- 
SZORO sprawę przeciążenia wszechnicy wiedeńskiej 
słachaczami, zwłaszcza medycyny. Minister Gautsch 


oświadczył, że absolutnie jest niemożliwem urzą- 


dzenie tyłu klinik, aby wszyscy słuchacze korzy- 
stać mogli z demonstracyj, ani też tylu znako- 
mitych profesorów sprowadzićby nie można, Je- 
dyng radą ma to: podnoszenie wszechnic prowia- 
cjonalnych przez zaopatrzenie w odpowiednie ga- 
binety anatomii itp. Minister oświadczył nadto, 
że się nosi z myślą, aby obok czesnego kole- 
gialuego, które profesorowie pobierają, zaprewa- 
dzić czesne od nauki, któreby do kasy rządowej 
wpływało. Zapowiedź tę ministra, który już dy- 
daktrum szkół średnich podwyższył, nie została 
przychylnie przyjętą, i bardzo słusznie. 

Dr. Czerkawski podniósł potrzebę lepsze- 
go dotowania urzędników bibliotecznych, jeżeli nie 
przez podwyższenie płacy, to przez podwyższenie 
rangi kustoszów i dodatki pięcioletnie. Minister 
odparł, że o ile finanse pozwolą, chętnieby tem 
się zajął, narazie jednak niczego napewne oświad- 
czyć nie może. 

Przy pozycji „wszechnica lwowska“, interpe- 
lowalisprawozdawca Mattusz i dr. Czerkaw- 
ski w sprawie urządzenia fakultetn lekarskiego 
we Lwowie. Minister odparł, że celem spełnienia 
tego życzenia, tj. uzupełnienia wszechnicy Iwow- 
skiej, zrobiono już jeden krok przygotowawczy, 
mianowicie przeznaczając część kredytu „wszechni- 


rają. 


dano. O ile nam zakony są potrzebne, jest to 
sprawa, która ostatecznia od sądn naszych ziom- 
ków katolików zależy,* 

Następnie wyłuszcza ks. Bismark szezegóło- 
wo, jak mało zależy państwu na władzy karnej 
nad duchownymi. Także co do wychowywania 
ksieży uważa za rzecz obojętną, czy je w semina- 
rjach duchownych czy na uniwersytetach pobie- 
Taksamo nie przywiązuje on wagi do obo- 


wiązku notyfikacji, i powiada: „Gdyby szło o mo- 


je zdanie prywatne, 


ce* na wykształcenie sił nauczycielskich, wszelako | 


zawsze jeszcze zachodzą znaczne trudności co do 
spełnienia tego projektu. Co do laboratorjum che- 
micznego nie ma jeszcze wniosków przedłożonych. 


Dr. Starzyński interpelował co do sy- ; jowe i 
stemizowania stałej katedry prawa polskiego. Mi- | nych parlamentarnych posiadające, przez frakcje 
nister odparł, że sprawa ta jest w toku i zapewne | parlamentarne, niezrównanie większemi i innemi 


wkrótce zapadnie decyzjė. 

Przy pozycji „wszechnica krakowska" inter- 
pelował dr. Bobrzyński względem wybadowa- 
nia kilku klinik, tudzież czy na rok 1888 wsta- 
wioną będzie rata na bndowę lokaln dla anatomii 
patalogicznej, Minister odparł, że dopiero niedawno 
temu miał sposobność szczegółowo się poinformo- 
wać co do niedostateczności tych lokałów, i że 
ministerjum co tylko meże, nczyni dla wszelkiego 
zadośćuczynienia tym słuszńym żądaniom i najgo 
ręcej sprawą tą się zajmie, 

Nazajutrz toczyły się rozprawy nad etatem 
„Szkół średnich”; dzisiaj podamy tylko część tych 
rozpraw odnoszącą się do Galicji. 

Dr. Czerkawski podniósł, że mylnie 
nazwano jedno gimnazjum lwowskie rusko-pol- 
skiem, jest ono czysto ruskie, i oświadczył, że 
pożądanem jest uzupełaienie gimnazjum w Bo- 
chni na gimnazjam wyższe. P. Gniewosz prze- 
mawia za utworzeniem  gimuazjam ruskiego 
w Przemyślu. Minister odpowiada, że owa na- 
zwa mylna będzie poprawioną w budżecie; dalej, 
że sprawa gimnazjum bocheńskiego należy do 
tych, które w bież. rokn załatwione zostaną; 
a wreszcie co do ruskiego gimnazjum w Przemy- 
lu, nie otrzymał jeszoze uchwały sejmu galicyj- 
skiego, a że odnośne usiłowania będą sympaty- 
cznie przyjęte i z największą troskliwością tra- 
ktowane. 

Jak widzimy, pose ł Gniewosz złamał 
solidarność z sejmem krajowym, i zaiste, był- 
by już czas, aby zrezygnował ze swego zawodu 
parlamentarnego, do którego jedynie dzięki jakie- 
muś dziwnemu nawykowi wyborców powołanym 
jeszcze bywa. 


Z sejmu pruskiego. 


D. 23. b. m resgoczęły aje w Izbie panów, 
sejmu pruskiego fózprawy naa usta s kościelną. 
Trybuny zapełniły się publicznością, guż 1czeszła 
się wieść, że ks. Bismąrk przemówi. 

Po wywodzie referenta Adamsa, który 
położył nacisk na to, że nową ustawą mą być na- 
prawionym bląd ustaw majowych, które dozwa- 
lały państwu usuwać duchownych, zabrał głos bi- 
sknp Kopp. Podniosłszy z uznaniem, że rząd 
niemiecki czynił już w zeszłym roku i czyni kroki 
pojednania, wniósł on małoznaczne poprawki do 
wniosku komisyjnego, a między innemi rozcią- 
gnięcie bezkarności za odprawianie mszy św. i 
udzielanie sakramentów także na zakonuików. 
Beseler wystąpił przeciw wnioskom i ganił 
rząd, że się ważnych prerogatyw państwowych wy- 
zbywa. q 

Przy końco mowy Koppa wszedł do Izby 
ks. Bismark, a zażedawszy głosu, przemówił 
po Beselerze w te słowa:z 

„Moje stanowisko iw tej sprawie nie jest 
ani wyznaniowe, ani interesami stronnictwa dy- 
ktowane, ani prawnicze. Jest to sprawa czysto 
polityczna, — co do mnie, uważam pokój z papie- 
żem za pokój taki, jak z każdą inną potencją, 
która wybitne ma interesa w naszym kraju. Ja 
wychodzę w tej sprawie, jeżeli tak uhecie, ze 
stanowiska oportunizmu, a p. preopinant (Beseler) 
ze stanowiska taorji. 

W życin mojem zawarłem nietylko ten je- 
den, będący jeszcze w zawiązkn traktat pokojo- 
wy; i nie zdarzało się może nigdy, a przynaj- 
mniej rzadko, aby wszyscy zadowoleni byli. W 
pertraktacji pokojowej, o której mowa, widzę nad- 
zwyczaj wiele analogii z pertraktacją z cesar- 
stwem Anstrjackiem z r. 1866. Ile to estrych 
wyrzutów musiałem się nasłuchać, że tak mało 
wydobyliśmy od Austrji, i zawierając ów pokój 
byłem zmuszony spuszczać się jedynie tylko na mój 
sąd własny. Bardzo liczne były owe koła, w których 
mnie zwano „Questenbergiem w obozie* (wysłan- 
nik cesarza w Szylłera „Wallensteinie" ; p. r.) — 
a wszelako mniemam, że jeśli dzisiaj w tył 
spojrzymy na ową sprawę, to dostanie mi się 
więcej niż wówczas uznania. 

P. preopinant wymagał co do pokoju z pa- 
pieżem, aby był zaszczytny i trwały. Otóż jak 
żyję, innego pokoju nie podpisałem i nie układa- 
łem, jak tylko zaszczytny (buczne brawa !), i w 
tym względzie jestem sam sobie sędzią. Co do 
trwałości zaś. pragnąłbym zwrócić uwagę p. preo- 
pinanta, który podobno tyle lat co ja przeżył, że 
niemasz nie trwałego na świecie, czy to są tra- 
ktaty pokojowe czy ustawy. Nastają i ustają, zmie- 
niają się — tempora mutantur et nos mutamur in 
dilis. Jak długo potrwa ten pokój czy zawiązek 
pokoju, do jakiego z kurją rzymską dzisiaj zmie- 
rzamy, tego przecie nikt z góry obliczyć nie 
zdoła. 

Co się tyczy dopuszczania zakonów, powołał 
się p. preopinant mianowicie na uczneie prote- 
stanckie, na niemiłe ztąd wrażenie. Rzekł on: 
protestanci nienawidzą zakonów. Ależ tu nie o 
to chodzi, czy tam coś jest komu w dnszy nie- 
miłe lub wstrężne, ale o to, aby pokój ogółu na- 
rodu w jego łonie i wobec państwa był przywró- 
cony. l nie mogę też u przeważnej większości 
moich współwierców przypuszczać takiej drażli- 
wości, iżby widok czarnego habitu nienawiść ich 
i żółć poruszał. Dla mnie jest decydującem, że 
katolicy są do tego przywiązani.  Zawierając 
pokój z innemi państwami, nie mogłem zadawać 
sobie pytania, dlaczego Austrja, Francja, Dania 
takie a takie żądanie stanowczo stawiają — mu- 
siałem się w rzecz zapuścić, ponieważ tego łą- 


to powiedziałbym jako czło- 
nak Izby panów, że furda dla mnie cały obowią- 
zek notyfikacji. Ale mego prywatnego zdania na- 
rzucać nia mogę. Przemawiam w imieniu rządu, 
który gremialnie orzeka, 

Ale, mówiąc o zakonach, prześlepił em, iż p. 
preopinant swój opór przeciw zakonom uzasadniał 
zawisłością ich od przełożonych Zagranicznych. 
No, w pewnych raząch może to być rzeczą nie- 
wygodną, wedłng mego przekonania atoli, zawi- 
słość naszych ziomków rzeskich od przełożonych 
krajowych jest rzeczą jeszcze bardziej godną ubo- 
łewania (brawo! wesołość), i mamy mnóstwo frak- 
cyj i kiernnków połitycznych, które bym chętnie 
za jaki zagraniczny zakon zamieniał (wielka we- 
sołość, brawo l), i u których bezwzględne nosłu- 
szeństwo siouti cadaver i sacrificium intellectus 
daleko więcej są wyrobione, niż w zakonach kla- 
sztornych. Tendencja propagandystyczna. której 
się p. preopinant od zakonów duchownych obawia, 
sprawowana jest przez krajowe zakony, przełożo- 


środkami (wesołość) i jnż dla tego sa- 
mego należałoby daleko estrzej sięgnąć w prawo 
stowarzyszania się. Mianowicie co do frakcyj. kts- 
re i krajowycb i zagranicznych przełożonych po- 
siadają, bardzo wiele frakeyj bowiem posiada za- 
granicznych także przełożonych“ (wiałka wo- 
aołość). 

Ks. Bismark powraca jeszcze do dziejów u- 
staw majowych; utworzono je w wirze walki, ale 
bez widoków trwałości. Przytacza swoją własna 
mowę z r. 1875, w której nadzieję pokoju i przy- 
jęcie nowego, pojednawczego papieża zapowiadał, 
i prawi dalej: „A to, na czem ową nadzieję bu- 
dowałem, nastąpiło w r. 1878. Skoro panujący 
obecnie papież objął urzędowanie, można było 
bardzo rychło poznać, że jegomość ma chęć uprzą- 
tnięcia waśni, i że w przywróceniu pokojn we- 
wnątrz i zewnątrz upatruje wysokie posłannictwo 
swoje. Zaczem już wówczas w przygotowaniach 
naszych do nstawodawstwa proponowałem pro- 
gram, dość zgodny z ogółem tych ustępstw, jakie 
od czasu owego przedłożono i jakie dzisiaj wnosimy. 
Ale jak mylne są owe powiastki o jednym wszech- 
mogącym ministrze, dość powiedzieć, że niemal 
dziesięć lat czasu potrzebowałem, aby zbliżyć się 
z moim programem do wykonania. 

I oto usiłowania moje około doprowadzenia 
do pokoju okazały się tradniejszemi, niż sobie wyo- 
brażać mogłem, w tym czasie bowiem oddawałem 
się więcej innym sprawom zagrauicznym, uiż 
wewnętrznym. Obaczyłam, że wzajemne rozjątrze- 
nie do wysokiego doszło stopnia pod wpływem 
walk parlamentarnych. krzyżujących się interesów 
frakcyjnych, tudzież przymierzy i kontrprzymierzy, 
i zacietrzewienia, w które Niemiec popadać lubi, 
gdy o spory teoretyczne albo wyznaniowe chodzi. 
(Wesołość). 

Naturalnie, zapałczywością i długością boju 
wielce rozjątrzoną była jedna stroua i druga, a 
żeby bój nie ustał, na to składało się zajątrzenie 
pierwotnych przedmiotów sporu wciągnięciam i 
rozwałkowywaniem maóstwa inuych przedmiotów 
spornych. a głównie ta okoliczność, że centrum, 
zamiast być stronnictwem czysto wyznaniowem, 
uznało za rzecz korzystniejszą, zamienić się w 
strounietwo antipaństwowe i bojować z państwem, 
posiłkując się wszystkiemi, gotowemi do tego 
Żywiołami. 

Torując pokój z papieżem, miałem na oku 
jedynie ustalenie jeduości całego naszego narodu 
niemieckiego wobec niebezpieczeństw, na które 
w czasie niezbyt dalekim wystawio- 
nym będzie, tudzież wobec usiłowań 
centrifugalnych, z jakiemiby może w 
czasach krytycznych wystąpiono. Kwestja, czy 
jesteśmy w zgodzie z naszymi ziomkami katoli- 
kami, czy nie, wychodzi poza sferę naszych inte- 
resów wewnętrznych i oddziaływa na zewnętrzne 
stosunki nasze. Że w razie uprzątnięcia u nas 
wszelkiego przedmiotu do waśni wyznaniowej, sto- 
sunki nasze z Austrją na czas dłagi lapszemi be- 
dą, niżby to było i być mogło w razie istnienia 
takiego przedmiotu, to leży jasno, jak na dłoni. 
Napomknąłem tu tylko jedną okoliczność, którą 
każdy, znający położenie europejskie, dalej roz- 
snuć sobie może w ducha. Tak więc i w tem po- 
wód, mie osobisty, ale że jako odpowiedzialny wobec 
mego pana za całą politykę kraju, z obowiązku 
szukam pokoju za wszelką cenę, na jaką rozum 
pozwala. 

Co się tyczy kurji rzymskiej, nie wątpię o 
pojednaniu — ale jeżeli próżnający nasz lands- 
man niemiecki — nie powiem, kogo do takich 
zaliczam (wesołość) — zarzucić musi borbę i 
gniewy, które z całej duszy ukochał, i rękę po- 
dać do zgody, to mu się zdaje, że już żyć nie 
warto (wesołość). 


Otóż choćbyśmy nie doszli do pokoju, od- 
razu l na pewien szas oznaczony, zawsze jednak 
zdaniem mojem, skoro papież i król zgodzą się 
co do swoich stosunków, spokojnie będziemy mo- 
gli wyglądać walk, jakieby Windhorst i centram 
mieli dla nas w zapasie (brawo!). A żebyśmy raz 
doszli do tego spokoju, upraszałbym pauów o przy- 
jęcie przedłożenia, tudzinż poprawek, za któremi 
minister wyznań przemawiać będzie*. 

Bismark mówił płynnie i w wybornym hu- 
morze, i zyskał żywe oklaski. 


Mowa kanclerza zadecydowała oczywiście o 
losach ustawy. Dalszy ciąg rozpraw nie przedsta- 
wia jnż zatem większego interesu. Hr. Fran- 
kenberg wynurzał swą radość z powodu zgody 
papieża z cesarzem, dr. Struckmann zaś 
wyrażał swą nieufność do miłości pokoja u kato- 
lików i twierdził, że jeśli się wojna z rządem 
o kościół skończy, to Windthorst podniesie ją © 
szkoły i konstytucję. 


Rozprawy skończyły się we czwartek. Na 
tem draugiem posiedzeniu uderzył gwałtownie 
przeciw ustawie protestancki profesor prawa ko- 
ścielnego, Dove, i zarzucał Bismarkowi, iż sie 
na protestantów nie ogląda, a przecież ci wywal- 
czyli mu przeważnie wojskową udzielność pań- 
stwa. Po nim przemawiali br. Mirbach, hr. 
Brūhbl i wolnomyślny Miqual za ustawą, 
chwaląc realistyczne stanowisko polityczne, na 
którem stanął kanclerz, dążąc do pośredniczącej 
roli państwa między konfesjami. Bar. Lan ds- 
berg z centrum odpierał zarzuty Bismarka, 
czynione centrum, jako niesprawiedliwe a poparł 
gorąco poprawki Koppa. 

Mimo tego zostały w debacie specjalnej 
dwie poprawki Koppa odrzncone, artykuł zaś o 


zakonach w stylizacji tegoż przyjęty, poczem i 
całą ustawę zawotowano przeważną większością 
głosów. 

Ks. Bismark brał w przeważnej części po- 
siedzenia udział i rozmawiał bardzo uprzejmie 
z biskupem fnllaj:kim. - 

Rozprawa nad tą ustawą w Izbie poselskiej 
zajmie zapewne więcej czasu, to jednak niawą- 
tpliwe, że zakończy się w Izbie panów przyję- 
ciem tejże. 
| mmm c R — | 


Kronika miejscowa i zamiejscowa. 


Lwów dnia 26. Marca. 


* Rozprawa opozycyjna. W tntejszym sądzie 
karnym odbyła się we czwartek popołndniu rozpra- 
wa opozycyjna skutkiem sprzeciwienia się redakcji 
naszej przeciw konfiskacie nr. 43 Gasety Narodo- 
wej za artykuł p. t. „Obrona Galicji na wy- 
padek wojny“, wyjęty z Pester Lloyda i po- 
wtórzony przez pragską Politik. Skład trybunału 
był następujący: przewodniczący radca Finkel, 
wotanci radcy Bogdani i Nikisch. W imieniu 
prokuratorji państwa występował zast. prokuratorji p. 
Litwinowiez. Obecny przy rozprawie redaktor 
Gazety Narodowej p. Platon Kostecki oświad- 
czył, że skonfiskowanego artykułu bronić będzie ezło- 
nek redakcji naszej p. Zygmunt Fryling. Po 
wyczerpującej obronie tegoż i przemówieniu p. Litwi- 
nowicza, żądającege potwierdzenia konfiskaty, uchwa- 
lił trybunał znieść konfiskatę 43. numeru 
Gazety Narodowej, z motywów wyłuszczonych przez 
p. Frylinga. Ponieważ p. Litwinowicz odwołał się 
do sądu wyższego, uchwała ta nie jest więc jeszcze 
prawomocną. 


* Proces prasowy. We czwartek odbyła się 
rozprawa o obrazę czci, skutkiem skargi wytoczonej 
przez p. Ludwika Żychlińskiego przeciw p. Ludwi- 
kowi Zielonce za artykuł, umieszczony w „Ognisku 
domowem* p. t. „Posielenie*, 

Na podstawie werdyktu sędziów przysięgłych, 
którzy jednogłośnie zaprzeczyli na postawione im pyta- 
nia, uwolniony został p. Zielonka od oskarzenia. 
Szczegółową relację z tego procesu odkładamy dla 
braku miejsca do numeru przyszłego. 

Najważniejsze było zeznanie świądka p. Miko- 
łaja Epsteina, które podamy podług stenograficznych 
zapisków naszego sprawozdawcy. 


* Dr. Jackowski Feliejan, adwokat krajowy 
we Lwowie, który starał się bezskutecznie o otrzy- 
manie listu żelaznego, ażeby mógł w wytoczonym mu 
procesie odpowiadać z wolnej stopy, powrócił we 
czwartek do Lwowa i stawił się do sądu. Ponieważ 
akt oskarzenia jest już prawomocnym, rozprawa więc 


odbyć się ma wkrótce przed tutejszym sądem Jako 
obrońca podsądnego wystąpi adw. dr. Jekeles. 
* Z lwowskiej Rady miejskiej. Na czwar- 


tkowem posiedzeniu przewodniczący dr. Gryziecki po- 
święcił gorące słowa pamięci śp. Kraszewskiego i za- 
wiadomił, że w im. Reprezentacji uprosił pułk. Miłko- 
wskiego. żeby złożył na trumnie wieniec i że zarzą- 
dził nabożeństwo żałobne. Dalej prosił Radę, żeby 
wybrała deputację na wypadek, gdyby pogrzeb odbyć 
się miał w Krakowie. 

Uchwalono na pogrzeb Kraszewskiego wysłać 
do Krakowa deputację z 5 ezłonków złożoną, która 
ma wystąpić w strojach narodowych. Wybór 
członków deputacji pozostawiono panu przewodni- 
czącemu. 

P. Emilowi Brajerowi prsedłażono urlop'do 15. 
kwietnia a dr. Antoniego Kalinkę. docenta uniwer- 
sytetu lwowskiego przyjęto do związku gminy. 

Uchwalono rozprawę nad budżetem fundnszu 
gminy i funduszów pod jej zarządem zostających od- 
roczyć do przyszłego posiedzenia. 

Na posiedzeniu poufnem komisarzem koncepto- 
wym w V. randze etatu służby miejskiej zamiane- 
wano dotychczasowego oficjała, ukwalifikowanego pra- 
wnika p. Ludwika Webera, a posadę koncypisty w 
VI. randze etatu nadano dotychczasowemu praktykan- 
towi koneeptowemu magistratu, p. Leonowi Nowi- 
ckiemu. 

Następne posiedzenia Rady miejskiej odbędą się 
we wtorek i we czwartek, na których przedmiotem 
obrad będzie budżet fundnazu gminy miasta Lwowa 
na r. 1887. 


* Mianowania. Minister handlu zamianował 
asystenta pocztowego, Romana Sabata, koncepistą po- 
cztowym we Lwowie 

Minister -rolnictwa zamianował leśniczych: Aloj- 
zego Dyduszyńskiego i Karola Szwestkę we Lwowie, 
nadleśniczymi, pozostawiając tychże na dotychczasowym 
stanowisku służbowem. 

Radca apelacyjcy w Krakowie p. Kulikowski 
przy spensjonowaniu zamianowany został radcą dwo- 
ru. Nadzwyczajny profesor Kleczyński w Krakowie, 
otrzymał nominację na zwyczajnego profesora staty- 
styki w uniwersytecie Jagiellońskim. 


* Wybór Teodora Baranowskiego prezy- 
dentem i Alberta Mendełsburga wiceprezydentem kra- 
kowskiej Izby handlowej na rok bieżący został za- 
twierdzony. 

* Z uniwersytetu. Pp. Ludwik Ziembicki, 
syn starosty w Chrzanowie, rodem z Brzeżan, Włady- 
sław Grabowiez, rodem z Radomyśla w Galicji, Al- 
bin Schwarz, rodom z Poręby w W. ks. krakow- 
skiem i Maksymilian Cercha, rodem z Opatowa w 
Królestwie, otrzymali na uniwersytecie Jagiellońskiem 
stopień doktorów wszech nank lekurskich. 

* Areysiążę Karol Ludwik oraz arcyksiężna 
Marja Teresa przyjmowali na osobnem posłachaniu 
hr. Angustową z Ostaszewskich Dziednszycką, mał- 
żonkę starosty w Mościskach. 

* Ks. Adam Sapieha przybył do Wiednia d. 
23. b. m. 

* Zmarli. We Lwowie Aleksander Warnia Gno- 
iński, b. żołnierz wojsk polskich z r. 1831 i właści- 


ciel dóbr ziemskich, w 74. r. życia. Pogrzeb odbę- 
dzie się w niedzielę. 
Aleksander Zagajewski, aptekarz w  Kutach, 


zmarł tamże nagle. 

Andrzej Bąkowski, uczestnik powstania listopa- 
dowego, więzień stanu z r. 1846, także czynny w r. 
1863, zmarł dnia 18. z. m. w Starych Brodacb, w 
81. r. życia. 

Łucja Smoleniec, siostra zgromadzenia św. Ba- 
zylego, zmarła przed kilku dniami w Poli. Niebo- 
szezka znaną była z miłosierdzia i wielce pomiędzy 
Dałmatami szanowaną, 

* Wycieczka „Sokoła* do Pragi. Uchwała 
wydziałn lwowskiego „Sokoła* co do uczestnictwa w 


uroczystym  obchodzie 25-letniej rocznicy istnienia 
„Sokoła“ pragskiege, została przez Sokolstwo 
czeskie przyjętą bardzo przychylnie. Kilku Sokołów 


czeskich bawiąc we Lwowie, przywiozło serdeczne 
pozdrowienia od braci czeskiej, a „Sokół“ w Łomni- 
cy Irczyńskiej odezwą wyraził radość, że zapozna się 
z Sokołami polskimi w Pradze. Sokół poznański 
uchwalił wysłać na ten obchód delegację. 

* Walne zgromadzenie Stowarzyszenia mło. 


dzieży handlowej odbędzie się jutro o godz. 3. popoa. 
w lokalu Stowarzyszenia. 


* Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa 
politechnicznego odbędzie się w poniedziałek d. 28 
b. m. o godzinie 6. wieczorem w gmachu szkoły 
realnej (sala fizyki II. piętro). Na porządku dziennym : 
Wykład p. Machalskiego: „O użyciu prądów induk- 
cyjnych do telegraficznej korespondencji między sta- 
cjami a pociągiem w czasie jazdy.“ 

+ Odezyty w Gwieździe. W poniedziałek 
wygłosi dr. Pawlikowski w lokalu nGwiszdy* odczyt 
o „hygienie*, Przedtem odbyły się jnż odczyty dra 
Żulińskiego i ks. Siemińskiego. 

* Posiedzenie naukowe sekcji lwowskiej Tow. 
lekarzy galic. odbędzie się dziś w soboąę o godzinie 
6-tej wieczorem w ratuszu na II. piętrze. Porządek 
dzienny: 1) Odczyt odłożony z poprzedniego posie- 
dzenia. 2) Wnioski kol. dr. Wiktora w sprawie za- 
bezpieczenia wdów i sierót po członkach Towarzy- 
stwa lekarskiego. Po posiedzeniu ponfna pogadanka. 

* Walne zebranie krajowego stowarzyszenia 
patrjotycznej pomocy „Czerwonego Krzyża” w Galicji, 
odbyło się we czwartek Po odczytaniu i przyjęciu 
protokołu z ostatniego walnego zebrania, przedłożeniu 
sprawozdania z czynności zarządu ze rek 1886 i 
udzielenin zarządowi absolutorjum z rachunków, przy- 
czem odnośna komisja podniosła wszechstronny po- 
rządek w gospodarce kasowej, wybrano II. wicepre- 
zydentem w miejsce dr. Mikołaja Zyblikiewicza je- 
dnogłośnie namiestnika p. Zaleskiego. Na cenzorów 
powołano pp. Ludwika Lubicha, starszego radcę ra- 
chunkowego, Oskara Kreysera, kupca i Piotra Mią- 
czyńskiego ; na zastępców: kupców Arnolda Wernera 
i Jana Wallacha. 

* Przekłady ntworów Kraszewskiego wy- 
mienia Literarische Uebersicht jak następuje : 
„Przekładów na niemiecki język tomów 40; jako tłn- 
macze figurują:  Schnajder, Weyske, Wurzbach, 
Fritz, Dittmann, Nitschmann, Lóbenstein i Pollmann; 
przekładu ua włoski tomów 23 pióra Lenartowiczo- 
wej, Majnerego i niepodpisane ; 32 tomów przekła- 
dów franenskich : Mickiewicza, Noirville's, pani Mar- 
oel; 6 tomów po holendersku, wedle tłumaczeń 
francuskich pani Jasińskiej, 72 tomy po czesku Vo- 
laka, Skrabka, 17 po węgiersku Kalinczaka, jeden 
tom po hiszpańsku („Ulana“). W spisie tym nie 
ma przekładów na rosyjski, angielski, tudzież na inne 
języki. 

* Z Poznania donoszą, 
wygnańców z d. 1. kwietnia 
czynności. 


* Jeszcze o Frunkinie. Fałszywy baron Ro- 
maszkan, s w istocie Salomon Frunkin, żyd z Wilna, 
o aresztowaniu którego w Wiedniu donosiliśmy, był 
także Sinobrodym, chociaż żadnej z wielu małżonek 
ze świata nie zgładził. Niezwykły ten pod względem 
sprytu szalbierskiego łotr zaślubił pięć łatwowier- 
nych kobiet. Przynujmniej eo do tylu przeprowadzone 
śledztwo owo „pięciożeństwo”* wykryło. Z opuszczo- 
nych małżonek trzy są izraelitki. Pierwsza, a więc 
prawa żona, mieszka w Mińsku, druga w Odesie, 
trzecia w Brodach, w Galicji. Nadto Frunkin, który 
wcale religii nie zmieniał, pod nazwiskiem Gordysze- 
wa (dokumenta naturalnie miał wszystkie sfałszowa- 
ne) poślubił w Moskwie młodą dziewczynę, córkę bo- 
gatego kupca i w kilka dni po ślubie uciekł z pe- 
wną sumą pieniędzy. Piąta małżonka oszusta jest 
Warszawianką, z którą się poznał gdzieś we Wło- 
szech. Należy ona do powszechnie w Królestwie sza- 
nowanej rodziny. Małżeństwo to zostało zawarte do- 
piero przed dwóma laty, wkrótce po ucieczce Frun- 
kina z Warszawy, gdzie się przedstawiał pod nazwi- 
skiem barona Romaszkana. Pani „*+ w trzy dni 
po ślubie została przez małżonka okradzioną z goto- 
wizny i klejnotów. Nie przypuszczając jednak fałszer- 
stwa dokumentów, chociaż opuszczona, przybrane na- 
zwisko fikcyjne oszusta nosiła aż dotąd, stale zamie- 
Bzkując w Szwajcarji. Wszystkie żony mają być we- 
zwane do śledztwa sądowego. Z powodu, iż Frunkin 
dopuścił się wielu przestępstw w Austrji, kwestja 
wydania go władzom rosyjskim nie została dotąd 
rozstrzygniętą. 


* Nowe urzędy peeztowe. Z dniem 1. kwie- 
tnia b. r. wejdzie w życie w Koniuszkach (powiat 
Brzeżany) urząd pocztowy, którego czynność ograni- 
czać się będzie na przyjmowaniu i wydawaniu poczty 
listowej i wartościowej, jak również przekazów pie- 
niężnych i powziątkowych, nieprzekraczających kwo- 
ty 800 zł. przytem będzie pełnił funkcje pocztowej 
kasy oszczędności. — Dzienuie jeduorazowa poczta 
piesza będzie utrzymywać związek pocztowy między 
Koniuchami i Pomorzanami. 

Do okręgu doręczeń nowego urzędu należeć bę- 
dą miejscowości: Augustówka, Koninchy, Uhorościec, 
Chorobrów i Byszki, tudzież obszary dworskie: Wy- 
budów, Budyłów i Potok. Odległość między Koniu- 
chami a Pomorzanami wynosi 13 klm. 

1. kwietnia b. r. wejdzie też w życie w Su- 
chostawie (powiat Husiatyn) urząd pocztowy, którego 
czynność ograniczać się będzie na przyjmowaniu i 
wydawaniu poczty listowej 1 wartościowej, jak również 
przekazów pieniężnych i powziątkowych, nie przekra- 


iż komitet pomocy dla 
r. b. zamyka swoje 


czających kwoty 300 zł. przytem będzie pełnił fun- | 817 


koje pocztowej kasy oszczędności. Urząd ten utrzymy- 
wać będzie związek pocztowy zapomocą jazd osobo- 
wych i posłańczych, karsniących między Tarnopolem 
a Kopeczyńcami. Do okręgu doręczeń nowego urzędu 
najeżeć będą miejscowości: Suchostaw, Jabłonów i 
Mszaniec. 


* (Opróżniona jest posada prowizorycznego 
starszego nauczyciela w seminarjum nauozycjelskiem 
męzkiem w Krakowie z roczną płacą 1000 zł. i do- 
datkiem aktywalnym 300 zł, jednak bez prawa do 
stabilizacji i do dodatków pięcioletnich. Konkurs do 
15. kwietnia. 


* Najnowsza moda Londynu, Paryża i Wie- 
dnia postanowiła uwolnić panów od zapiętych szezel- 
nie tużurków. W przyszłym sezonie będą więc nosić 
porozpinane surduty i kamizelki. Inicjatywa w tym 
kierunku pochodzi podobno 0d księcia Walii. 

+ Wiadomości policyjne z dnia 26. marca 
b. r: Skradziono: nóż ze srebrną rączką, pugi- 
laresik z kwotą 11 zł, z parą dziecinnych i drugą 
parą połamanych złotych kolczyków. © i 

W Bnskn skradziono konia gniadego i klacz 
siwą, której przednia noga — na którą utyka — 
jest grubą w kolanie, wartości 120 zł. 

Zgubiono: pugilaresik biały, 
trzy dukaty. s 

Znaleziono: eztery guldeny na ulicy Sy- 
kstuskiej. 

+ Btan powietrza, Obserwatorjnm szkoły poli- 
technicznej donosi : 

Z powodu przesunięcia się zwyżki barometry- 
cznej z poładnia na półnec a następnie przerzucenia 
się jej na zachód, mieliśmy w czwartek deszcz o Opa- 
dzie nieznacznym, poczem się wypogodziło, wczoraj 
wieczorem padał deszcz, a z powodu obniżenia się 
temperatnry w nocy i dziś rano zmięszany, ze śnie- 

jem. Łączny opad za dwie doby wynosił 17.0 mm. 
Šrodnia temperatura przedostatniej doby była 2.10 C., 
ostatniej 3.47 C., najwyższa 8.60 0. w piątek, naj- 
niższa — 0.5* C. nad ranem w piątek. 

Stan barometrn zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 751.8 mm. 

Zniżka barometryczna znajdowała się wczoraj 
w poładniowej Szwecji i wynosiła 740 — 745 mm., 


zawierający 
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zwyżka w Hiszpanii i wynosiła 770 — 765 mm., 
zniżka drugorzędna utworzyła się w Norwegii. 
Prognoza na dobę następną od 12. godziny 

w południe dnia 26, marca. Wiatr o zmiennym 
kierunku przeważnie z zachodniej strony, średnia tem- 
peratura doby około 0° C., niebo zamglone, powie- 
trze znacznie wilgotne i mgliste, deszcz prawdopedo- 
bnie zmięszany ze śniegiem przerwami. 

+ Jutro dnia 27. marca: św. Ruprechta ; — 
św. Ahapija mucz. — W poniedziałek d. 28 b. m.: 
św. Sykstusa; — św. Sawyna. 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Teatr. Ku uczczeniu pamięci ś. p. Krasze- 
wskiego wystawiono wczoraj na naszej scenie wybor- 
ną anegdotę dramatyczną Kraszewskiego „Panie Ko- 
chanku*. Artyści wywiązali się swych ról bardzo su- 
miennie, a p. Zboiński był w każdym calu księciem 
Radziwiłłem. Prawdziwie inteligentny ten artysta ode- 
grał rolę con amore i zasługuje za to na uzna- 
nie. P. Woleński był Syrnciem pełnym werwy i tem- 
peramentu. s p. Roszkowski jako szambelan i p. Dę- 
bieki jako Wirszył, przyczynili się de wcale udałej 
całości. Panna Pysznik była bardzo miluchną Leosią 
Puciatówną, fatalność tylko zrządziła — że w pospie- 
chu uciekając z Syruciem do ślubu, nie zdążyła na- 
leżycie zmieniń toalety i zjawiła się w białej dekol- 
towanej sukni ślubnej i czarnych trzewikach. Zre 
sztą ensemble nie był szczególny a dworzanie księcia 
Radziwiłła, przypominali po troszę gospodę małomiej- 
ską. Czy nie należałoby sztuki takie wystawiać co 
najmniej z taką samą starannością, jak operetki i 
farsy franenskie ? 

Po odegraniu pierwszej sztuki, odsłonięto obraz 
z żywych osób z powieści J. I. Kraszewskiego. Ukła- 
dem tego obrazu zajmował się p. Zboiński i zbierał 
liczne oklaski za artystyczne ugrupowanie osób, przed- 
stawiających rozmaite postacie ze znanych przez Kra- 
szewskiego. W żywych obrazach brał udział prawie 
cały personal dramatyczny. Publiczność zachwycona 
była tym obrazem i musiano trzy razy podnieść 
kortynę. (. 

Dziś na benefis p. Myszkowskiego „Księżniczka 
Trebizondy" operetka w 3 aktach Obenbacha. i 

Jutro popołudniu „Don Cezar* operetka Dellin- 
gəra, wieczorem „Miód Kasztelański“ Korzenio- 
wskiego. d k 

— Verdi przygotowuje nową odmianę swojej 
opery „Otelle*. Cała treść i scenerja ma być zacho- 
waną, tytuł zmieniony na „Jago“ a muzyka, zupełnie 
wolna od wagnerjanizmu, ma być nawiązaną do 
charakteru i tradycji oper „Forza del destino i Ri- 
goletto“. 


Dział ekonomiczny. 


Walne zgromadzenie Towarzystwa galic. 
kasy oszczędności. 


Zebranych członków około 40. Posiedzenie 
zagaja prezes Tow. hr. Włodzimierz Russocki. 
w wstępnej przemowie oddaje przewodniczący cześć 
zmarłym wciągu rku członkom Tow., czemu ze- 
brani członkowie dają wyraz przez powstanie. 

Na porządku dzienuym: 1. Sprawozdanie ta- 
chunkowe za rok 1876 i wuioski względem po- 
działu czystego zysku. 1. Sprawozdanie syndyka 
za rok 1886. 3. Sprawozdanie delegowanego 
członka Wydziału z odbytej rewizji. 4. Sprawo- 
zdanie komisji rewizyjnych wydziałn i Towarzy- 
stwa, tudzież wniosek na udzielenie dyrekcji ab 
solutorjum za rok 1886 5. Wybór komisji rewi- 
zyjnej Towarzystwa na rok 1887. 6. Wybór 
członków Towarzystwa. 7. Wybór zastępcy na- 
czolnego dyrektora. 8. Wybór członków wydziału. 
9. Wybór syndyka. 10. Wybór członków dyrekcji. 
11. Sprawa użycia fundacji pamiątkowej tudzież 
12. Sprawa sprzedaży realności pod l. k. 633 i 
6373/, i bndowy nowego gmachu dla kasy osczę: 
dności. 13. Podania 0 dary i subwencje. 

Fundusz fundacji pamiątkowej — powstały 
w r. 1878 na wniosek dr. Marcelego Madejskiego— 
wzrósł od tego czasu do cyfry przeszło 300.000 zł. 

Po hr. Russockim składa 1. dyrektor p. 
Franciszek Zima sprawozdanie rachunkowe i sta- 
wia w imieniu dyrekcji następujące wnioski : 

Do dyspozycji dyrekcji na r. 18%7 uchwali 
walne zgromadzeuie jednorazowy datek 5000 zł. 
najmłodszej córce é p. Romana Decykiewicza 
(komisarza rządowego) 2000 zł. Na remuneracje 
dła urzędników i sług Tow. 7300 zł. Resztę z 
czystego zysku wynosząca 74.000 zł. przydzielić 
do fundacji pamiątkowej. 

Powyższe wnioski uchwalono bez dyskusji. 

Ze sprawozdania syndyka notujemy, że z licz- 
by 53 spraw procesowych, załatwiano w ubie- 
łym roku 32. Na 93 miejskich pożyczek, hypo- 
tecznych, podległo procesom tylko 9, a na 93 
pożyczek ziemskich, tylko 6, t. ją, że z ogólnej 
snmy 2,153.949 zł., było tylko */; proc. zakwe- 
stjonowanych. | FR peee : 

W imieniu komisji rewizyjnej Wydziału, 
zdaje sprawę dr. Jan Czajkowski, a imieniem ko- 
misji rewizyjnej Towarzystwa, p. Piotr Gross. 
Obaj zaznaczają. że znaleźli wszystko w jak naj- 
większym porządku, proponują zatem udzielenie 
absolntorjnm tak Wydziałowi jak i Dyrekcji, co 
też zgromadzenie jednogłośnie uchwala. 

Do komisji rewizyjnej (pp. Gross i Jakób 
Wiktor) w miejsce złożonego chorobą p. Wacława 
Dąbrowskiego, wybrano jako trzeciego członka hr. 

skiego. > 
k onie Towarzystwa w miejsce 15 
członków zmarłych a 1 wylosowanego, wybrani zo- 
stali na 37 jących 34 głosami: 1. Mieczy- 
głosujących ©. Stanął 
sław hr. Borkowski, właściciel dóbr. 2. Stanis Ey 
Polanowski, wł. dóbr. 3) Józef Ore J 
dóbr. 4. Emil hr. Potocki wł. dóbr. 5. <an 
c 6. Adolf br. Jorkaəch- 
Breuer, właściciel dóbr. ©. ; 
3 4 Sk. 7. Kornel Winter, 
Koch, wiceprezes kr. Dyr. ĐE. f: Laskowski 
radea Namiestnictwa. 8. Kazimierz s 


islaw Krzyżanowski, 
c. k. starosta. 9. Dr. Stanis hdr ol 


adwokat. 10. Juljan Zacharjewicz, i 
TEER ierski, budowniczy. 
techniki. 11. Zygmunt Kopa 3, Karol Szayer, 


12. Juliusz Mikolasz, fabrykant. i - 
kupiec. 14. Karol Kropiowski, PASE Kocha. 
dynand Gross, cukiernik. 16. An 
nowski, aptekarz. ê 
Na zastępcę naczelnego dyrekt syg Saka 
nowała dyrekcja wraz z wydziate ara A 
Jasińskiego, Jul. Szemelowskiego n sny został 30 
dynanda, Na 36 głosujących "Y c 
osami Aleks. Jasiński. łon- 
z W miejsce ustępujących p A ogłośnia. H 
ków Wydziału wybrani o Dr. Maurycy Kabath. 


Dr. Jan Cza kowski. ~ A Jakób Wiktor. 5. 
3. Dr. Alfred Biesiada agen. 6. Dr. Alfred 


Dr. Gnstaw Hailig- 


br. poz. syndyka, w miejsce zmarłego dra 


, ie dyrekcja: dra Jana Czajkow- 
rk, Os azo Kabatha i dra Godzimira 


Małachowskiego. Dwaj pierwsi wymawiają się od 
tego zaszczytu i proponują, aby na tę posadę po- 
wołano młodszą siłę. Wybranym został zatem dr. 
G. Małachowski. A 

Członkami dyrekcji zostali wybrani pp.: Ju- 
lulian Szemelowski, Aleksander Tchórznicki, Mau- 
rycy Hoffman, Julian Zacharjewicz i Kazimierz 
Laskowski. F 

Zgromadzenie przyjmuje jednogłośnie nastę- 
pujące cztery wnioski dyrekcji i wydziału : 1) 
Sprzedaż starej kamienicy, oszacowanej przez rze- 
czoznawców na 136.000 złr, 2) Kupno gruntu. na 
którym stoi obecnie hotel angielski za 60.000 zł., 
8) Rozpisanie konkursu na plan nowego gmachu 
kasy oszczędności, i 4) Utworzenie fundacji pa- 
miątkowej w sumie aż do wysokości 300.000 zł. 
w celu poparcia przemysłu krajowego, a najpierw 
na wybudowanie szkoły przemysłowej, w której to 
sprawia ma się dyrekcja porozumieć z radą gminy 
miasta Lwowa. 


Na liczne podania o subwencje proponuje 
dyrekcja wraz z wydziałem następujące : 

Zakład ciemnych złr. 500, Zakład głucho- 
niemych 500, Ochronka chrześc. małych dzieci 
500, Tow. dam dobr. 200, Tow. pań miłos. św. 
Winceutego a Paulo 200, Tow. św. Wincentego 
a Paulo na ciepłą strawę 200, Tow. miłosierdzia 
„Opatrzność* na dom pracy 300, Tow. kuchni 
ludowej chrześc. 300, Zarząd I. kuchni lud. izr. 
200, Ochronka chłopców pod opieką św. Antoniego 
100, Przytulisko dla sierót pod opieką Św. Józefa 
200, Zgrom. Sióstr opatrz. dla zakładu Św. Teresy 
100, Przeł. Sióstr mił. na szpital ubogich św. 
Wincentego 300, Szpitalik św. Zofii dla ubogich 
dzieci 200, Tow. Panien Ekonomek 2300, Tow. 
św. Józefa z Armatei 100, Stow. „pracy kobiet" 
100, Towarz. opieki weteranów polskich 200, 
Tow. bratn. pom, słuch. politechniki lwow. 100, 
Stow. ręk. lwow. „Gwiazda* 100, Lecznica lwow- 
ska 200, Dom opieki dla sług 100, Przeł. zboru 
izrael. dla ubogich izrael. 200, Tow. gimnasty- 
czne „Sokoł“ 200, Gal. konserwatorjnm muzyczne 
500, Tow. przyrod. im. Kopernika ua wydawni- 
ctwo pisma „Kosmos* 200, Stow. „Szkolna po- 
moc” 100, Internat św. Józafata dla uczni semi- 
narjum naucz. 100, Tow. pomocy naukowej 200, 
Tow. oświaty ludowej dla Lwowa i okolicy 200, 
Internat ruski ks. Zmartwychwstańców 200, Za- 
kład wychow. dziewcząt poi zarządem PP. Ba- 
zyianek 200. Razem 7.000 złr. 

Nad tą propozycją wywiązuje się przy sta- 
wianiu wniosków o określenie pewnych pozycyj a 
podwyższenie inuych obszerna dyskusja, w której 
zabierają głos pp. Podlewski, Onyszkiewicz, Au- 
gnstynowicz, Gross, Gubrynowiez i i. 

(Godz. 1. posiedzenie trwa dalej). 

Sprawozdanie giełdowe. (X.) Z począt- 
kiem bieżącego tygodnia zdawało się, że nietylko 
obawa wojny, ale także obawa jakichbądź zawi- 
kłań zupełnie zniknęła. Grnpa Rotszyldowska tra- 
ktowała z austrjackim i węgierskim ministrem 
finansów względem objęcia kolosalnych sum renty, 
a na wszystkich targach europejskich panowało 
usposobienie zwyżkowe. Kontrmina z pospiechem 
odknpiła in bianco sprzedane papiery, przyczem 
kurs tychże znacznie się podniósł. Mianowicie no- 
towały akcje kredytowe 290, węg. akcje kredyto- 
we 298, akcje bauku dla krajów 243, renta węz. 
złota 108, austr, 114. 

Tymczasem pokazuje się, że sytuacja poli- 
tyczna jeszcze nie całkiem jest wyjaśniouą, a Bi- 
smark nawet się obawia wielkiej wojny w najbliż- 
szej przyszłości. Naturalnie. że papiery znowu 
spadły w kursie i dziś notują akcje kredytowe 
288, renta węg. złota 101. 

Wielka rafinerja nafty, na wzór olbrzy- 
miego przedsiębiorstwa w Riece, powstać ma nieba- 
wem w okolicach Kołomyi, jak zapewnia o tem 
Dorn's Volkswirthschartliche Wochenschrift. Wia- 
domość tę powtarza i Fremdenblatt. Miejsce dla 
rafinerji nie zostało jeszcze ściśle oznaczone, gdyż 
idzie o położenie, najkorzystniejsze ze względu na 
warunki przewozu i produkcji. W pierwszym rzędzie 
reflektują projektanci, do których i p. Stanisław Szcze- 
panowski ma należeć, na przerabianie sztucznej ropy 
kaukazkiej, urządzeniu mają być jednak tego rodzaju, 
ażeby przy korzystniejszych konjunkturach ełowych i 
transportowych, a oraz przy ewentualnem wzmożeniu 
górniczej prodnkcji w kraju, przerabiać również ropę 
galicyjską. 

A więc rzecz, którąśmv pierwsi podnieśli, i 
która p. Gorajskiemu wydaws.8 się całkiem niemo- 
żliwą, musi mieć przecież jak eś szanse powodzenia. 


Ostatnie wiadomości. 


Gmina m. Lwowa uchwala swoje budżety 
(niestety I) dosyć późno, ico roku (niestety!) coraz 
później, Obecnie np. jesteśmy już przy końcu 
marca, a budżet m. Lwowa nie jest jeszcze final- 
nie uchwalony, ani — jak to w myśl ustawy być 
powinno — przez Wydział krajowy potwierdzony. 
Aby zaradzić potrzebie, powzięła Rada miejska 


—_— on, 


uchwałę, upoważniającą magistrat do prowizory- 
cznego poboru dodatków gminnych na marzec, 
przed dojściem do skutku budżetu. Uchwała tego 
rodzaju wymaga również zatwierdzenia i została 
też Wydziałowi krajowemu przedłożoną. Otóż Wy- 
dział krojowy zauważył, iż postępowanie tego ro- 
dzaju jest nieprawidłowe, ustawom się sprzeciwia, 
i uchwały o prowizorycznym poborze dodatku nie 
potwierdził. Jeśli ta energia W.K. przyczyni się do 
usunięcia dotychczasowego szlendrjanu budżetowego 
w gminie — tem lepiej. 


| zz rw R 


Talegramy własne „Gazety Narod. 


Wiedeń d. 26. marca. Polskie Stowarzy- 
szenia „Ognisko“; „Zgoda“ i „Przytulisko“ urzą- 
dziły dziś o godz. 10. solenne nabożeństwo żało- 
bne w „Votirkirche* za spokój duszy Śp. Kra- 
szawskiego. Nabożeństwo celebrował poseł do 
Rady państwa ks. Ruczka. Kościół był przepeł- 
niony posłami, młodzieżą akademicką i robo- 
tnikami, 

Sknikiem udziału wielu posłów w nabożeń- 
stwie, posiedzenie Rady państwa naznaczonem z0- 
stało dopiero na godziuy 11. zamiast na 10. 


Wiedeń d. 27. marca. Cesarz powrócił 
dziś rano z Bndapesztu do Wiednia i uda się do 
stolicy węgierski»j dopiero z końcem maja na 
uroczyste zamknięcie sejmu węgierskiego. 

Kaulbars przyjęty zostanie w tych dniach 
przez cesarza na audjencji pożegnalnej w charak- 
terze rosyjskiego attache wojskowego. 

Cesarzowa odłożyła swój wyjazd do kąpiel 
do Mehadii ze wzgiędn na chłodne pewietrze do 
3. kwietnia. 


- qelecramy „Bany Narodowej" 
(Z biura korespondencyjnego). 


Wiedeń d. 26. marca. Na posiedzeniu ko- 
mitetu dla podatku konsumcyjnego, oświadczył 
komisarz rządowy Baumgartner, że rząd nie może 
przystać na proponowany przez spraw. zdawcę 
system repartycyjny podatku konsumcyjnego na 
prowincji, ponieważ przeprowadzenie onego byłoby 
arcytrudnem. Zachodzące przy ugodach niedogo- 
dności dałyby się może usunąć przez nustanowie- 
nie sądn polubownego. Tak samo oświadczył się 
komisarz rządowy przeciw wniesieniu istniejących 
linij i rowów akcyzowych w miastach, Rząd je- 
dnak nie jest przeciwnym rozpatrzeniu się we 
wnioskach podkomitetn co do reformy taryfy 
akcyzowej na liniach. Co do uczynienia z wódki 
nowego przadmiotu opodatkowania, rząd nie ma 
nic pod względem zasadniczym do zarzucenia. 
Następnie uchwalił podkomitet złożyć komisji 
sprawę ze swoich prac dotychczasowych. 

Berlin d. 26 marca. Nordd. All. Ztg. po- 
wtarzając obelżywe dla Niemiec i cesarza Wil- 
helma końcowe ustępy artykułu France o uroczy- 
stościach z d. 22. bm., dodaje : Jeżeli podnosimy 
te bezczełne wycieczki pisma patriotów francuskich, 
to nie dlatego, aby je krytykować, ale aby je złożyć 
do tego stosu aktów, które kiedyś będą świadczyć, 
z jaką cierpliwością i spokojem Niemcy przez 
długie lata najzuchwalsze obelgi i prowokacje 
francuskie znosiły. 


Petersburg d. 26. marca. Katków, pole- 
mizując z komnnikatem Wiestnika Prawit. z d. 
21. bm. (z powodu uroczystości cesarza Wilhel- 
ma), wywodzi długo i szeroko, że dzienniki nie- 
mieckie przemawiały za rozstrzelaniami w Buł- 
garji, i powątpiewa o zasługach dla Rosji repre- 
zentanta niemieckiego w Bułgarji. 

Rzym d. 26. marca. Słychać, że miejsce 
Keudla przy dworze włoskim ma zająć Radowitz. 

Rzym å. 26. marca. Wedłng Fanfulli, u- 
porczywie utrzymuje się pogłoska, jakoby roko- 
wania względem utworzenia gabinetu Depretis- 
Crispi postąpiły. Wedłng Italie będzie skład ga- 
biuetn zapewne nastepujący: Depretis prezydent 
ministrów bez osobnej teki, Crispi minister spraw 
wewnętrznych, Robilant spraw zagranicznych. Ber- 
tole-Viale wojny, Magliani skarbu, Grimaldi robót 
publicznych, Zanordelli sprawiedliwości, Brin ma- 
rynarki, Branca rolnictwa. Italie dodaje, że na 
każdy sposób trudno, aby się finalne utworzeuie 
nowego gabinetu długo przewlekło. 


Bukareszt d. 26. marca. Według Expres 
Orient oświadczyli cankowiści Riza bejowi, że 
chcą układać się z nim jako wysłannikiem Porty, 
ale nie rzecznikiem rejentów i dodali iż co do 
polityki zewnętrznej zastrzegają sobie, że w ra- 
zie dojścia ich stronnictwa do władzy, nie będą 


uzuawali żadnej, przea rejencię zaciągniętej - 
nati. Js p J ągniętej po 


„Londyn d. 26. marea. W Izbie lordów 
oznajmia Salisbury, że ferje wielkanocne rozpo- 
czynają się 1. i będą trwać do 18. kwietnia. Na- 
stępnie oświadcza Salisbury, że wypowiedziane 
niedawno życzenia celem wprowadzenia reform 
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na korzyść ziemiarów, miał na myśli zaznaczyć, 
że większym potrzebom nie można zapobiedz na 
drodze zwykłego ustawodawstwa, a do przywró- 
conia cła ochronnego nie wysłarcza pozyskanie 
jednego tylko stronnictwa, albowiem oba stron- 
nictwa musiałyby się na to zgodzić. Tej ostatniej 
ewentnalności nie można się spodziewać. 


Londyn 26. marca. Ekspedycja Stanleya 
przybyła 18. marca do Congo i wyrnszyła 19. 
dalej do Matadi, gdzie miała stanąć 21. tegoż 
miesiąca. i 

Londyn 26. marca. Izba gmin odrzuciła 
849 głosami przeciw 260 Morleya drngorzędny 
wniosek, a przyjęła wniosek nagłości. Parnell 
zapowiada, że przy pierwszem czytaniu wystąpi z 
drugorzędnym wnioskiem przeciw przemusowemu 
bilowi, żądając, aby Izba nkonstytuowała się na- 
tychmiast jako komitet celem zbadania stosunków 
irlandzkich. 

Ateny 26. marca. Izba przyjęła budżet 81 
głosami przeciw 25. 
O KK 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń dnia 24 marca, godz. I min. 45 popoł. 
Alpiny 22.80, Weg. akcje kr. 294.10 Anglo-Austr. 107,—, 
Unionbank 219.—, Kolej Kar. Lud. 20325, Nordbahn 287.75 
Kolej Połud. 88.50, Kolej Alföld 182.—, Kolej p. Ebiż. 
24250. Kolej lw.-ezern. 226.25, Weg- Nordost. 168.50, 
Wied. Commun. 125.90,  Tytoniowe ——,  Klbetal 
158.—. Węg. cis. losy r. 123.50 Landerbank 242 —, złota 
renta węg. 40/, 101.90, Bankverein 96.50, Rosyj. rubel 
papier. 1.13775 Losy węgierskie 121.— Galic. indemnit. 
104.50 Kredytowe —.—. Usposobienie: mdłe. 


Nades/iane. 


Wszelkie losy 
rządowe i prywatne 
kupują i sprzedają pod najkorzystniejszemi warunkami 
SOKAL i LILIEN 
dom bankowy i kantor wymiany. 


Zlecenia z prowincji wykonują się bezzwłocznie 
bez doliczenie prowizji 


Dr. Aleksander Maryański 
otworzył z dniem 12. marca 1887 
kancelarję adwokacką 
we Lwowie przy ul. Majerowskiej l. 17. 
ki ZE E 


Do pana Juliusza Schaumanna, 
w Stockerau ! 


Jeden z moich przyjaciół zwrócił 
pański wyborny preparat sól żołądkową, 
na moje cierpienia żołądka, glównie na brak apetytu, na 
który przeszło rok cierpiałem. Początkowo wprawdzie bez 
zaufania przystąpiłem do zażywania tego środka, po wy- 
życiu jednak drugiego pudełka doznałem znacznego ul- 
żenia w cierpieniach mego żołądka i dostałem silnego ape- 
tytu, co stwierdzam. 
Obecnie jestem przyjacielem pańskiej „soli żołąd- 
kowej Od 4 miesięcy wyleczyłem się z mego cierpienia 
Łołądkowego i eieszę się dobrym apetytem. Zażywam cią - 
gle ową jednak w małych dozach., 

Za nią wyrażam panu me podziękowanie i kreślę 
się z uszanowaniem Franciszek Brandt, 

kierownik firmy J. G-rtingera, fotografa. 


Do nabycia u aptekarza powiatowego w Stoc- 
korau i-wo wszystkich aptokach. — Cona pudełka 
46 ct. Wysyłka 2 pudełek i wyżej. 
CEE LAR O 


Dia cierpiących na gościec. 


Do c. k. austr. i król. rumuńskiego dostawcy nad- 
wornego pana Franciszka Jana Kwisdy, apteka- 
rsa obwodowego w Korneuburgu. 


Z radością donoszę panu, że w końcu przez użycie 
ańskiego wybornego Kwizdy płynu goścowego uwolni- 
em się od reumatyzmu. Niechaj każdy cierpiący tego ro- 
dzaju używa ten zbawienny środek. 

Z poważaniem A. Knogler, 

Wiedeń 25. października 1886. 1X Peregrinigasse Nr. 4. 

Główny skład w aptece obwodowej w Kerneu- 

burgu do łaskawego uwzględnienia. Przy kupnie 

tego preparatu uprasza się P. T. publiczność ma- 

leży zawsze żądała Kwizdy płynu goścowego i na 

to uważano, że tak każda fiaszka jakoteż karton 
opatrzogy jest ubocznym znakiem ochronym. 


aptekarza 


moją uwagę na 
którą zażywałem 


Wszystkim kobietom najusilniej zalecone. 
Sidzina, p. Jordanów w Galicji. Blisko pięć lat 
cierpiała moja Żona ua zatwardzenie, cierpienia 
żołądka, brak apetytu, a pomimo, że zaży wała 
moryscua, pigułki Berh ffera, nie osiągnęła ża- 
anego skutku, aż dopiero pe zażyciu „pigułek 
szwajcarskich aptekarza R. Brandta pozbyła się 
choroby i odzyskała apetyt. Za to zasyłam pasg 
moje podziękowanie. Z poważaniem Ludwik Wiato, 
starszy nauczyciel szkoły ludowej. Prawdziwość 
podpisu stwierdzam pieczęcią. (L. S.) Aptekarza 
R. Brandta pigułki szwajcarskie są do nabycia 
w aptekach, pudełko po 70 ct., należy jednak u- 


ważać na biały krzyż w czerwonem polu i podpis 
R. Brandt. zi 


Kielskie bydlinki 


wjń. wędzone, w paczkach pocztowych około 45 srtk. 
1 zł. 70 ct. Łesosio-śledzie wyb. CASĄ 3 
35 sztk. 2 zł. 25 ct. Kawior grubsz. "o. 


n. p 


P 
Edward Feizinger w Cieszynie 


wybornych książek dc nabożeństwa 
w więcej jak 70 różnych oprawach, 
od najzwyklejszej aż do najelegantszej, 
w skórkę, 
róg bawoli, kość słoniową i t. d. 


| Na czas świętego postu | 


oleca 


swój bogaty skład a 


tak 
aksamit, masę perłową, 


po ce- © godzinie Bej z 


nach nadzwyczaj tanich fabrycznych. 


ET 


„Nafety ss 


najnowszy i najlepszy bicykl bezpieczny 


Brómer 
Elmerhausen 8 Co., 
Wiedeń II., Lichtenauergasse 1. 

Wielki skład 
wszelkiego rodzaju wozów. 


„ Nowo ulepszony bleyki wojskowy, zani- 
riowany, wszędzie na łożyskach kulistych. 
ader trwale zbudowany. Cana 135 zł, 
także na raty. 
P Ilustrowane katalogi gratis i franco, 
Vena za książkę instr. 2% ot, w markach 
poestowych. 1270b 3-30 


po ciemku samoświecące krzyżyki do za- 
wieszania i postawienia; namoświecące 
figury Świętych (posągi) jako dla każdego 
chrześcjanina do naboźżności skłonny i 
piękny strół pokojowy; — 
Swiętych w wielkim wyborze. 
= s arp katalo 
artyku jak i na bibli i 
re I Ere en T ala 
się bezpłatnie i franko, 


Tylko 3 zbr. 


najodpowiedniejszy 
podarek okolicznościowy. 


Tanaw Chamin: 
Portrety naturalnej wielkości 


wadług każdej fotografii nadesłauej. Za- 
datek 1 zł. Gwarantuje się najwierniejszą 


podobiznę, 
dzoną. Czas dostawy 1 
Premiowany zakład artystyczny 


Siegfried Bodascher 


II. grosse Pfarrgasse 6. 


Również ; 


2. Sprawozdani 
. Wniosek Ra 


dalej obrazy 
gi na powyższe 


wych wysyłają 


"my 1122 3—3 


2030 1—1 


G 


< 


Pig) 


Wiedoń 


Fotografia nie będzie uszko- 
dni. 


przy domu, omnibus 
pobycie pomieszkanie 
1365 12—92 


we Wiedniu, 1140 5—? 


wyczajne walne Zgromadzenie 
stwa kasy zaliczkowej w Gródku stowarzyszenia zarejestrowanego z nie- 
ograniczoną poręką odbędzie się 


w Niedzielę dnia 3. kwietnia 1887 


Ringstrasse, Franz-Jotefs-Qnai. 
300 pokojów i salonów (od 1 zł. wyżej), winda osobowa, czytelnia zaopa- 
trzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodowa“), pyszua 
weranda, kąpiele w Dunaju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju 


Ogłoszenie. 


członków powiatowego Towarzy- 


południa w sali Rady powiatowej w Gródku. 
Porządek dzienny : 


1. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności. 


e komisji rewizyjnej z sprawdzenia rachnnków. 
dy zawiadowczej o zatwierdzenie rachunków i udzie- 


lenie absolutorjam., 

4. Wniosek Rady zawiadowczej co do rozdziałn czystego zysku, 

5. Sprawozdanie Rady zawiadowczej względem odpisania strat. 

6. Wybór 9 członków Rady zawiadowczej. 

7. Wybór 8. członków Dyrekcji i 3. zastępców tychże. 

8. Wybór komisji rewizyjnej. 

Za legitymację służy książeczka udziałowa. 

Oznajmia się zarazem, 

stowarzyszenia do przejrzenia przez członków Towarzystwa. 


że racbunki zostały wyłożone w biórze 


Z Rady zawiadowczej 


Powiatowego Towarzystwa Kasy zaliczkowej stowarzy- 
szenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką. 


Gródek d. 24. marca 1887. 


| z a  2 ać | como maki oiu 


— „Hotel Mótropoló.* 


Wielki hotel pierwszorzędny. 


hotelowy przy dworcach kolejowych. Przy dłuższym 
po zniżonych cenach. 


L. SPEISER, dyrektor. 


4 


poleca JOZEF ETANIZE we 
Skład farb i handel materjałów pod „Czarnym Psem“ Rynek 1. 38 we własnym domu. Nr. Telefonu 173. 


j 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli 27. Marca 1887. 


Wszelkie wyroby gumowe i artykuły techniczne 


au N7-© REJA | 


Wszystkie dziennikik 
2016 


świata 4—10 


można abvnowaćó po cenie oryginalnej 


w Biurze dzienników ~ 
Lwów ul. Karola Ludwika 1. 21. 


Do domu dostawia się punktualnie i darmo. 


GENERALNA AGENCYA 


The Suger Manufacturing C. 
W NOWYM YORKU 


C NEIDLINGER 


LWÓW 
ulica Kopernika 1. 2. 
1986 3-2 


r =fród wielu środków domowych, 
zalecanych przeciwko poda- 
grze i reumatyzmowi okazał 
się najskuteczniejszym 
i najlepszym prawdziwy 
. , Pain - Expeller z kotwicą. 
Nie jest to żaden Środek tajny, 
ale preparat ściśle realny, wy- 
próbowany przez lókarzy, 
który można słusznie jako w zu- 
pełności zaufania ge.lny polecić 
kazdemu choremu. Najlepszym 
tego dowodem służy ta okoliczność, 
iż wiełu chorych, spróbowawszy 
innych pompatycznie wysławia- 
nych środków leczniczych 
wriciło Jednak do Pain-Expelleru. 


Przekonaii sią bowiem przez po- 
równanie, iż bóle reumatyczne, jak 
, 'cmoia członków i t. p., również 
| Lul głowy, zebów, bół w krzyżach 


| i kłucie w boku (kolka) i t. p. od 
fi vzzemm Pain-Expelleru najprędzej 
! 1 przechodzą. Niska cena, wynosząca 
j zaleznie od wielkości flaszki 40 ct., 
TO ct, lub I zł. 20 et. umożliwia 
nabycie tegoż i bicdnym a liczne 
pomysine kuracye dają gwarancyą, 

iz pieniędzy nie wyrzuci się dą- 
remuie. Należy się tylko wy- 
strzewać szkodliwych nasiadowań 

i uważać za prawdziwy jedynie 
Fain Expeller z „kotwicą“ Główny 
skład w aptece pod Złotym Lwem 

w Pradze, przy placu 
Makałaja (Niklesplatz) 7. 

l dest naskładzie pra- 
we wszystkini: 


wie 3 
aptekach.*) 405 -y 
Lebiekach”) go BA 


Teodor Reiner, 


urzędownie koncesjonowany główny ajent 
w Lipsku, Parkstrasse 1., sprzedaje bilety 
pasażerskie do jazdy bezpośredniej po- 
cztowym parowcem I. klasy z Antwerpii 
do Nowegu Jorku, z Filadelfii w połącze- 
niu ze wszystkiemi stacjami zjednoczonych 
stanów Połnocnej Ameryki i Kanady. 

Do Nowego Jorku kosztuje I. kajuta 
240 marek, II. kajuta 160 marek, III. kl 
(pokład) 80 mar. Do Filadelfi pozostają 
ceny te same, dla III. klasy jedynie o5 
mr. taniej. Marka równa się 60 ct. czyli 
53 kopiejkom. , 

Z Hamburga lub Bremy kosztują bi- 
lety do Nowego Jorku 85 marek, jednak 
pasażerowie jechać muszą na Liverpoll, 
albowiem jazda bezpośrednia jest jeszcze 
droższą. Jazda koleją z Austrji do Ant- 
werpii kosztuje około 18 zł, Z karty mo- 
żna widzieć, że jazda morska z Antwerpii. 
jest prawie o dwa dni krótszą. 

W cenach z Antwerpii zawarte są 
tak zwane potrzeby okrętowe, czego w ce 
nach z Hamburga lub Bremy nie ma 
Wikt na okręcie jest wolny i wystar- 
czający. 

Na dworcu kolejowym w Lipsku znaj- 
duje się moja służba, którą poznać mo-| 
Żna po czerwonej gwieżdzie na czapce, 
którzy przyjmują moich pasażerów to- 
by się chciał w sprawie podróży norozu-| 
mieć zemną osobiscie, przybędę do Lipska, 
podróż jest krótka i tania, Poszukuje się 
zdolnych sjentow. 1028 3—? | 


SKŁAD KOMISOWY 
C. k. uprzyw. Fabryki 


Benedykta Schrolla Syna w Brama. 


R wynalazku A. Maczuskiego w Wiedniu, Karntnerstrasse 26. 


EKSTRAKT ORZECHOWY ! 


L 
j 
Najlepszy i najpraktyczniejszy środek do'farbowania siwych włosów, | 
Ekstraktem tym, który wyrabiany jest z zielonych łupin orzecha 
włoskiego, najłatwiej i najpewniej farbować można siwe włosy na kolory: 
blond, szatyn, brunatny i czarny; nadając włosom najdalej po 15 minutach 
kolor właściwy, tak, że kolor ten przy myciu nie schodzi Ze wszystkich 
znanych farb do włosów, ekstrakt orzechowy, jako czysto-roślinny ani zdro- 
wiu, ani włosom nieszkodliwy, bez porównania lepszy jest od wszelkich 
innych farb, części metaliczne zawierających. 
1 flakon Ekstraktu orzechowego po słr. 1.50 i 3 złr. 
Cena 1 słoik Pomady orzechowej po złr. 1 i 2 złr. 
1 flakon Olejku orzechowego po złr. 1 i 2 złr. 
Składy we Lwowie u Zygm. Ruckera aptekarza i we wszystkich | 
zakładach perfumerji i fryzjerów. 1997 2—20 


Wiedeński, oryginalny prawdziwy 


Ekstrakt z babki zaostrzonej 


(plantago lanceoleta Spitzwegerich) z (podfosforowem) 


wapno-Zelazem, 


jedynie preparowany przez aptekarza Wiktora de Trnkoczy 
aptekarza we Wiedniu, V. Hundsthurmstrasse 118. 


Wyśmienity, od 20 lat doświadczony i nieprzewyższony środek leczni. 
czy. W początkach suchot (tuberkułów). kousumcji, osłabieniu płuc, przeciw 
wymlotom krwistym działa BE zawartość wapna 8 w ekstrąkc'e w ten 
sposób, że ropiące się części płuc zabliźniają się (zasklepiają się wapnem). 
Przeciw niedokrewności, blednicy, osłableniu, skrofułom pomaga nader sku- 
teczne BMG” żelazo krew wytwarzajaee. M Kaszel ohrypkę, katary, zafleg- 
mienie. duszność łagodzi BE" ekstrakt z babki WB rozrzedza i uchyla. Te 
trzy lecznicze składniki tworzą pospołu najpewniejszy środek leczniczy dla 
wszystkich na piersi i płuca olerpiących. 


U w a gg a. 

Doniosłych wyników mego oryginalnego pre- 
parstu osiąga się za pomocą podwójnego działania 
ekstraktu z babki zaostrzonej w połączeniu z wa- 
pnem żelaza, co wielka liczba uadrowionych po- 
twierdza podziękowaniami, które są w oryginałach 7 
do przejrzenia. Szczególnie zwraca się na to uwa- 
gę, żeby mego preparatu nie zamieniać z podobne- 
mi tego rodzaju, zrezztą ażeby mój oryginalny pre- 

arat zachować niesfałszowanym, należy żądać przy 

e zawsze: „Spitzwegerich-Extraet mit Kalk- 

Eisen aus der Franciscus Apotheke we Wiedniu“. 
(Hundsthurmstrasse 113). 

Jeżeli ekstrakt jest prawdziwym, tedy na opakêwaniu muszą się znaj- 
dywać dwie tu podane ryctny jako marka ochronna (roślina babka zaostrzo- 
Ba i święty Franciszek.) 

Cena oryginalna 1 zł. 10 et. pocztą o 20 ct. więcej za opakowanie. 
Główny skład wyrobu i codzienna wysyłka ua prowincje: Franciskus=Apo- 
theke we Wiednia, Hundstharmstrusse Nr. 113 (dokąd wszystkie listowne 
zamówienia należy stosować). . 

Dalsze składy w Galicji w aptekach: we Iawowie u Z. Ruckera; w 
Brodach u M. Kulska. M, Redera, C Lateinera; w Drohobyczu u Aichmól- 
lèra; w Krakowie u P- Krokiewicza, Wikt Redyka, Fr. Sobierajskiego, 
Konst. Wiszniewskiego, E. Stockmara; w Przemyślu u Al. Mańkowskiego ; 

w Oserniowcach u Kam Altha. 1797 22—32 


> < NINE nam 4 


Odznaczone pochwałą Jego ces. Mości cesarza austr. 


Odświeżające i obfite w kwasoród 
Eg” Powietrze leśne i w pokoju WE 


tylko przez rezpylenie aptekarza Ghyllanego 


BUKIETU LEŚNEGO 


Zrobiony z świeżych pędów drzew iglastych i wonnych kwieci laso- 
wych, odwania i czyści powietrze, wzmacnia przyrządy oddechowe, powi- 
winien się więc znajdować w każdym pokoju dzieci lub mieszkalnym. Jako $ 
dodatek do kąpieli jest bukiet leśny z powodu odświeżających i wzmacnia- 
jących własności bardzo przyjemny na nerwy i skórę, również jako codzien- 
ny dodatek do wody do mycia. Gbyllaniego bukiet leśny jest z powodu swe- 
go wspaniałogo zapachu lepszy od każdego innego środka desinfekcyjnego. ii 
również można nim perfumować pokoje i chustki do nosa Wielka faszeczka 


t zł, mała 60 ot. 
Główny skład i fybryka 1174 6—7 
G. Wettendorfer w Wiedniu, Hernals, Veronikagasse 32. 


Skład we Lwowie u P. Mikolascha apt., w Nar. Torhowli i wszystkich filiach 
w Brodach apt. Wilh. Landesbergai w Krakowle K. Wiszniewskiego apt. 


[z DG 


Choroby nerw ów. 


Oo to są nerwy ? Nerwy są właściwemi 
pośrednikami każdego uezucia, one odbierają wszelkie 
wrażenia zewnętrzne i udzielają je nam. Jak różnorodne 
są przyczyny, tak rozmaiie są objawy cherób nerwowych. 

pierwszym rzędzie ściągania się nerwów następuje ogól- 
ne opadnięcie ciała i upadek sił, impotencja i puiaZa- 
nia nocne, nikłość pamięci, bladosć twarzy, zapadłe i z 
niebieskiemi obwódkami oczy, brak humoru, bezsenność, 


migrena, boleści w krzyżach i pacierzu, kurcze histeryczne. zutwardzenie, 
lęk bez przyczyny, unikanie wesołego towarzystwa, cierpienia kobiece, 
osłabienie anenaia, bole reumatyczne i gośćcowe, drzenie rąk i nóg itd. 
Wszystkich powyżej przytoczonych chorób nerwowych nie usuwa ża- 
den inny znamy dotąd w medecynie środek tak niezawodnie i z taką dokład- 
nością jak dr. Wruna proszek peruwiański (wyrab. z ziół peruwiańskich). 
Zanieszkodliwość ręczy się. 1113 9 --20 
Cena jednego pudełka wraz z dokładny:s przepisem 1 zł. 80 et. 
Składy mają pp. aptekarze: we Lwowie: Z, Rucker, P, Mikolasch, 
w Krakowie: W. Redyk, w Tarnopolu apt. F. Jamrogiewicz; w Czerniow- 
cach: Fr. Golichowski. Główny sklad wysyłek u Al Gischnera, apt. zur 
Weilburg w Baden pod Wiedniem. 


im „Are R 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


ką ze 8 


i wtedy należy żądać Bergera mydła siarczano-dziegoiowego, albowiem 
zagraniczne wyroby imitowane są bezskuteczne. 


H 


ek tograf. 
Najlepszy w świecie aparat do pomnażania. 
Józef Lewitus, we Wiedniu I. Babenbergerstrasse 9 b. 


Składy we Lwowie w handlu papieru pp. Seyfartha i Dy- 


dyńskiego, w Krakowie w handlu papieru Jana Fischera. 


(in Oesterreich nach Cours). 
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| R 
Tonangebend für Mode und Handarbeit, 


unterhaltend und nützlich. 


DER BAZAR 


Illustrirte Damenzeitung. 
Preis vierteljährlich 2:/, Mark 


1369 3-5 


Alle 14 Tage erscheint eine Doppel-Nummer in reichster Ausstattung u. bringt 


Mode, Handarbeiten, Colorirte Modenkupfer, 
Schnittmuster zur Selbstanfertigung der Garderobe, 


Romane und Novellen. Prachtvolle Illustrationen. 


Alle Postanstalten und Buchhandlungen nebmen jederzeit 
Bestelluug an. 


Anf Wunsch werden einzelne Nr. zur Ansicht franco versendet von der 


Administration des „Bazar“ Berlin W. 


Dor Bazar erscheint regelmässig am 1, und 15. eines jeden Monats. | p 


be Ta aaj >” DGGOH_ _ |] 

ME Od 20 lat doświadczone. 
BERGERA 

Medyczne mydło dziegciowe 


zalecone przez znakomitości lekarskie, i używane w różnych państwach 
Europy ze skutkiem na 


wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju, 


osobliwie na chroniezne pryszcze, parchy, ostudy i paso- 
żytne wysypki, tudziez na czerwoność nosa, odwrożenie, 
pocenie nóg, łupież we włosach. — BERGERA MYDŁO 
DZIEGCIUWE zawiera 40 pret. mazi drzewnej i różni się 
od wszystkich innych tego gatunku mydeł w handlu się 
znajdujących. — Dla uniknięcia pomyłek 
GERA MYDŁA DZIEGCIO 


EGOj 


Ea 


parę wyraźnie żądać BER- 
i uważać na znaną markę ochronną. 


Na upowa cierpienia naskórne używa się zamiast mydła 


utkiem 


Bergera medycznego mydła dziegciowo-siarczanego* 


Łeyodniejsze mydło dziegciowe na usunięcie nieczystości płci, 
na wyrzuty skórne u dzieci, tudzież jako doskonały Środek kosmetyczny 


do mycia i kąpieli w codziennem użyciu, służy 


Bergera glicerynowe mydło dziegciowe, 


które zawiera 35 pre. gliceryny i jest perfumowane. 


Cena sztuki każdego gatunku 35 ct, wraz z broszur% 
Fabryka i główny skład wysyłek: 
Aptekarz G. HELL & Comp. w Opawie. 
Premiowane honorowym dyplomem na międzynarodowej wystawie 


s s 
Engros dla Lwowa: u N. 


we Wiedniu 18-3 


Karczewskiego, nlica Grodecka l. 75; u 
Pp. aptekarzy: P. Mikolascha, Zygm Ruckera 


En detall u pp. aptekarzy: H. Blumenfelda . K. Krzyżanowskiego, 


| BEMA >< : > < NM Zr" 
O a Wa |. M m m0 mę Fl 


Bernhard Ticho w Bernie, 


Krautmarkt Nr. 18, 


(we własnym domu) 


1000 resztek kamgarnowych, 6 metr 
40 em. na zupełne ubranie m 
dobre do prania 
zlesięcio metr. kazimiery półwełnia- 
ne, 100 cm. szerokie we wszystkich 
ko!orach. na suknie . 
Dziesięcio metr. fole Indyjskie, pół 
wełniane, podwójnej szerokości na 
zupełną suknię . 3 

zlesięcio metr. materje broszurowa- 
ne, wybornej jakości, 60cm. szero- 
kości . 

Dziesięcio metr. 
twiała materja 
najlepszej jakości . 
Dziesięcio metr. 
lub na szlafroki 60 em. szer. w naj- 
nowszych deseniach 
Dziesięc metr. rypsu wełnianego we; 
wszystkich kolorach, 60 em. szer. 
na snknię 
Dziesięć metr wełnianego beżu (Bei- 
ge), podwójnej szerokości, nazu- 
pełną suknię . s 


ęzkie, 
3 zł 


4 zł 50 et. 


5 zł. 


3 zł rOet 


reldraht, nader 
2 zł. 80 et. 
37-200 s 


materje na suknie 


2 zł. RO et 


3 zł. 80 et. 


R zł. 50 et. 


Mg Wzory ic 


Nowości z konfekcji damskiej 


kostiumy, paltoty, płaszcze, dolmany, narzutki itp. itp. 
© OGŁ wp Naam 


Jabóba Beisera, L. Frauenglasa, P. Geilhofra, J. Piepesa; w Tarnopolu 
u F. Jamrógiewicza, L., Fleischmanna; w Brodach u M. Kulaka; w Sta- 
nssławowie u J. Macury, A. Beilego i A. Amirowicza. 
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wysyła za pobraniem: 


mir. na zupełne ubranie męzkie 
4 zł. 50 ct. 


Sztuka płótna domowego. 
«|, 29'/ą wied. tok. 4 zł. 50 et. 
z 


td LJ al 5 s 0 ” 
ztuka oxfordu rumburskiego, 
29'/, wiedeńskich łokci, 
jakości 5 4 zł 50 ot. 
Szt. Szyfonu, nader dobrej jakości, 
30 wied. łokci zupeł. 5 zł. 80 et. 


kap na łóżko i obrusa z frendzlami 
3 zł. 50 ct 
arnitur rypsowy, z dwóch kap na 
łóżka i kapy na stół z kutasami 
4 zł. 50 et. 


sznych deseniach 


od 261/, ct. do 38 cent. 


Ed. OBERLEITHNERA Synowie 


1000 resztek bernenskich sukien 3'/, | 


nalepszej $ 


Garnilur Jutowy, składający się z 2, 


Resztki pokrowców na podłogę, 10 do 


20 metr dług. nader trwałe, w py- Ẹ 
4 zł. 50 ct jg 


DOU DOUR_ _ EXX 


najlevśzej jakości GP 50 
zt. Weby King, 3v wied. łokci. zup. K 
*/, lepsza ou płótna 5 zł 50 et. $ 
najlepszej jarości”/, . 6 zł. 50 ct. 


A a Sw etaa 


Wszelkie towary korzenne a to: 
Rodzynki, migdały, daktyle, figi, orzeehy, wanilia, cykata 
cukier, kawa, herbata, czekolada, smalec, słonina, powidła. 

WINA austrjackie, węgierskie, francuskie, hiszpańskie. 


Rum, arak, likwory, wódki, koniak , prawdziwy porter, 
piwo angielskie, piwo pilzneńskie Eksport, 


DEE najtaniej w handlu "ŒE 
EA.[ROLA. BAY ERA. 


Lwów, przy ul. Krakowskiej ]. 11. 
1949 4-7 


JERITABLE BENEDICTINE 
KWC 


wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający tra- 
wieniu i obudzający apetyt. 


JEDEN z NAJLEPSZYCH LIKIERÓW. 


Wymagać , aby ety- ZY, 

kieta kwadratowa znaj. 7Co} r erra? 
dowała się na spodzie r 
butelki z własnoręcznym 77 4, 
podpisem głównie dyrygującego. 

Skład główny w FECAMP we Francji. Agencja 
główna w Paryżu, Boulevard Hausman 76. „Prawdziwy 
likier Benedictine znajduje się w składach PL 
cych domów, które się zoboni.zały nie sprzedawać fał- 
= szerstw i naśladownictw tego wybor- 
nege „Likieru Benedictine“: we Lwo- 
wie pp. Nathan Brandler, agent — 
F. W. Królikowski, ul. Kopernika 7, 
St. Markiewicz, Rynek 23. 


1653 5—20 


Zadziwiająco korzystne skutki 
jakie osiągnięto za pomocą przyrządzonego 

przez aptekarza Jul. Herbabny we Wiedniu 

podfosforowego 1003 II 5—b 


wapienno- żelazistego syropu 
na cierpienia płucowc 
blednicę, niedokrewność, 


euchoty tuherkuliczne w pierwszych stadjach, na ostre I chronłozne katary 
płucowe, na kaszel wszelkiego rodzaju, koklusz, chrypkę, duszność, zafiegmie- 
nie, dalej na skrofuły, rachitis, osłabienie i w rekonwalescencji, zalecają ten 
preparat jako wypróbowany i niezawodny Środek domowy przeciw wy- 
mienionym cierpieniom. 

, Pod względem lekarskim stwierdzoną skuteczność preparatu nie nalely 
samieniać z bezwartościowemi naśladownictwami: dobry apetyt, spokojny sen. 
tworzente się krwi i kości, umnsejszenie kaszlu, rozpuszeteme fiegmy, smkany 
łechianta kaszlowego, nocnych potów, ospałości wskutek przybywamia sił, sa 
sklepienie nadwerężonych części płucowych. 

Lnsty uznania. 
Do pana Juljusza Herbabny, aptekarza we Wiedniu. 
Potwierdzam panu niniejszem , że wyleczyłem się z nej szeńcioletni:j 
ciężkiej choroby płucowej jedynie za pomocą pańskieyo ni:ocenionexo wa- 
pienno-żelazistego syropu. Przyjm pan tedy moje najżywsze podz ękowanie 
a pański istotnie niezrównany wynalazek. Niechaj Bóg Panu to wsnagrodzi. 
Insbruk, 7. marca 1836. Edward Kindermeter 


Bardzo uradowany ze skutku pańskiego wapienno - żelazistego syrop 
upraszam przysłać mi ponownie 10 flaszek za pobraniem. 
Raxrendorf, p. Poggstall, 9. lutego 1886. Ferd, Hebenstreit, pleban 


Cena flaszki 1 zł. 25 ot. — pocztą 20 et. więcej za opakowanie. 
Małych flaszek nie ma. 


gF  Przestroga! 


Ponieważ zuajdują sią bezwartościowe naśla- 
downietwa, które bywsją sprzedawane jako manie 
sze lub tańsze flaszki, jednakowoż tylko imię, n’ 
gdy jednak skuteczności mego doświadczonego pre- 
paratu nie posiadają, proszę żądać wyraźnie wa 
plenno-żelazistego syropu Juljusza Herbabny i na > 
uważać, że powyższy, urzędownie zaprotokołowa... 
znak ochronny znajduje się na każdej fłaszce i do 
tejże dodana jest droszura dr. Schweizera, zawierająca dokładne pouczenie 
i wiele świadectw. Inaczej opak wane prepuraty są bezwartościowemi na- 
śładownictwami, przed kupnem których ostrzegam. 


Centralny skład wysyłkowy dla prowincji : 
we Wiedniu, „Apteka zur Karmherzigkeit* 


Jul. Herbabny, Neubau, Kaiserstrasse 90. 


Takowy nabyć można we Lwowie: w aptece pod „Srebrnym Orłem“, 
Zygm. Rucker, apt. Piotr Mikolasch i apt. J. Wewiórski, apt. H. Blumen- 
feld, A. Sklepiński. J Beiser; w Krakowie: Wrnest Stockmar, W. Redyk 
apt; w Białej: Józ. Kolaasa, i A. Fuchs i R. Keler ; w Brzeżanach: H. Dem- 
biński ; w Borszczowie : M. Niemczewski ; w Brodach: M. Reder; w Czer- 
niowcach : u Golichowskiegov, dr J. Barber, W. v. Alth; w Dorna Watra F. 
Fritsch ; w Drohobyczu: J. Aichmuller i L. Dobrzyniecki apt.; w Gurahu- 
morë: E. Botezat; w Jarosławiu : J. Rohm i Grzymała ; w Jaśle: R. Paich; 
w Kimpolung : F. Fritsch; w Kołomyjs: J. Sidorowicz i E. Stenzel; w Kry- 
nicy: H. Nitribit ; w Msłówce: M Quirini; w Mielcu: A. Pawlikowski: w 
Podwołoczyskach: D. Schneider; w Przemyślu: A. Mańkowski; w Radowcach: 
J. Rosignon i Decani; w Radymnte: A. Karpiński : w Sadagórte: Rabino- 
wicz: w Sniałynte : F. Niemozewski ; w Suczawie: Ed. Liszka i J. Haber- 
man; w Sądowej Wtszni: W. Włodzimirski ; w Stanisławowie: A. Beili 
i J. Macura apt; w Samborze: Alekstiewicz apt. w Starożyńcw: H. Fillen- 
baum; w Tarnopolu: J. Jamrogiewicz, K. Kahane; w Ustrzykach: J. Riedl; 
w Wilamowicach: F Schneider; w Żółkwi: w c. k apt obw A. Dadlecs 
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Szyrtingi, Szyfony sztuka 40 metrów od złr. 8:20 do złr. 18:50, metr od 201/, et. do 47 centów. 
Płótna górskie bawełniane (lepsze od weby King) sztuka 23 mtr. od złr. 6-20 do złr. 7:65, 1 metr 


Creasy, Dymki, Brylantyny, Oxfordy, Floridasy cte. 


poleceją 
we Lwowie plac 
Marjaeki 1. 8. 


DEF Cennik fabryczny na żądanie franco. TBĘ 


poleca w największym wyborze najtaniej 


MAGAZYN SCHAYERÓW 4 


we Lwowie. 


te~ 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 1%4 A.) 


